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O D Z N A C Z E N I E  
bohaterskich rybaków

Przed południem 6 marca w  świetlicy „Jedności Rybackiej“ 
w  Gdyni zebrali się rybacy - spółdzielcy, którzy dzielnie w a l­
czyli na morzu z huraganem, ja k i szalał 17 stycznia br. N a uro­
czystość przybyli także: prezes CZSP, tow. Adam  Żebrowski, 
kier. W ydz. Morskiego K W  PZPR  w  Gdańsku, tow. Stula oraz

r

MORSKi
T Y  C  O  D  N  I K
PRACOWNIKÓW RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

/N R  10 (127) 12 M A R C A  1955 R. CENA 40 GR

Według wstępnych obliczeń 
do dnia 9 marca br. rybołów­
stwo morskie wykonało łącz­
nie miesięczny plan połowów 
w 26,4 proc. Przedsiębiorstwa 
państwowe uzyskały 25,1 
proc., w tym „Szkuner"
40,5 proc., „Odra" — 34 proc., 
„Barka" — 29,4 proc., „Ko­
rab" — 28,1 proc., „Arka" — 
20,3 proc.., „Kuter" — 18,9 
proc., „Dalmor" — 18,2 proc.

Spółdzielczość wykonała ó- 
gółem plan w 21,6 proc., a ry­
bacy indywidualni — 31,9 
proc. zadań miesięcznych.

V . J
Wybrzeże czeka na osadników

aktyw  spółdzielni „G ry f“, „Jedności Rybackiej“, Krajowego  
Zw iązku SRM  i Z R M  w raz z rodzinami. N a sali była też obecna 
wdowa po Augustynie Budziszu, rybaku - spółdzielcy, który  
zginął w  czasie huraganu. Tow. Zebrowski złożył je j serdeczne 
kondolencje, a zebrani uczcili pamięć swego towarzysza pracy 
chwilą milczenia.

—  Rząd i nasza partia —  powiedział m. in. w  swoim krótk im  
przemówieniu tow. Żebrowski —  wysoko cenią trud  rybaków  i 
ich niebezpieczną pracę na morzu. W  dowód uznania Rada Pań­
stwa przyznała odznaczenia państwowe dla tych, którzy w  cza­
sie groźnego huraganu dzielnie w alczyli o życie kolegów i o m ie­
nie społeczne.

Potem nastąpił akt dekoracji odznaczonych. Augustynowi 
Budziszowi przyznano pośmiertnie złoty krzyż zasługi, który  
wręczono jego żonie. Ponadto złotymi krzyżam i zasługi zostali 
odznaczeni dw aj szyprowie ze spółdzielni „G ry f“ —  K aro l Gehr- 
ke i Augustyn Struck oraz rybak z „Jedności Rybackiej“ —  Józef 
•Bolda i zastępca przewodniczącego K Z  SRM  —  Józef Walczak.

Srebrne krzyże zasługi o trzym ali rybacy: Jan Banasiak, Józef 
Bolda, Antoni Konkel, Stanisław Pokryw ka, Franciszek Szom- 
borg — wszyscy z „G ryfu “ oraz Józef Dw óżnik z „Jedności R y­
backiej“.

Zebranie przeciągnęło się do późnego popołudnia. Przy lam p­
ce w ina odznaczeni rybacy opowiadali swoje przygody podczas 
huraganu. Uratow any przez m arynarzy radzieckich motorzysta 
St. Pokryw ka wzniósł toast za zdrowie swoich ratowników.

N a zdjęciu —  odznaczeni złotymi i srebrnym i krzyżam i za­
sługi rybacy (pierwsza od lew ej —  żona Augustyna Budzisza).

fkLBRZYM IE rezerwy kryje 
w sobie jeszcze ciągle ry­

bołówstwo przybrzeżne, które — 
podczas dynamicznego rozwoju 
rybołówstwa bałtyckiego i dale­
komorskiego na przestrzeni os­
tatnich lat — pozostawiono na 
uboczu i nieledwie w zapomnie­
niu.

Decydującym krokiem na dro­
dze ożywienia rybołówstwa przy 
brzeżnego jest podjęta w dniu 30 
października 1954 r. uchwała 
Prezydium I/ządu w sprawie o- 
sadnictwa rybaków na Wybrze­
żu w latach 1955 i 195®. Uchwa­
la ta przewiduje zasiedlenie i za 
gospodarowanie przez rybaków 
z głębi kraju terenów nadmor­
skich (głównie w wojewódz­
twach szczecińskim i koszaliń­
skim) oraz wykorzystanie przez 
nich bogatych w ryby wód przy­
brzeżnych

Postanawia ona m. in., iż do. 
pasa przymorskiego o szeroko­
ści 3 km należy zwerbować lu­
dzi, którzy pragną uprawiać ry­
bołówstwo i mają jeż ku temu 
pewne przygotowanie. Chodzi tu 
przede wszystkim o nadmiar ry­
baków znad jezior i rzek w głę­
bi kraju — szczególnie z woje­
wództw lubelskiego, krakowskie­
go. i rzeszowskiego — którzy 
szybko mogą przystosować się 
do nowych warunków pracy i o-

„ G d y  203“  m i a ł  a w a r i ę . . .
W IADOMOŚĆ z morza była 

krótka:
„Gdy 203“ wraca do Gdyni ze 

złamanym masztem“ .
Dyspozytor z działu połowów 

miał wyraźnie kwaśną minę.
— Dorsz pcha się do sieci, go­

towość z wielkim trudem wycią­
gnięto „na sto dwa“ , koniec mie 
siąea, a tu „Gdy 203“ wyskaku­
je z eksploatacji...

— Bez, stoczni się nie obejdzie -A, 
rozważano w dziale technicz­
nym. — Co prawda są maszty za 
pasowe, ale brak dźwigu. Trzeba 
też będzie prosić o taklarzy z 
sieciami, bo i tam są potrzebni...

Z początku narada zwołana w 
dziale technicznym nie była bo­
jowa. Najtężsi znawcy stoczni 
orzekli, że o terminie krótszym 
niż dwa tygodnie nie ma co ma­
rzyć. Najpierw' musi być zlece­
nie — i to w sześciu egzempla­
rzach, bo jeśli będzie ich mniej, 
nastąpi dwudniowa zwloką w 
manipulacjach wstępnych. Na­
stępnie zlecenie odleży się na 
pewno u technologów' stocznio­
wych. Zresztą, czy w  ogóle ze­
chcą zmienić maszt bez doku­
mentacji...?

— Jeżeli będziemy deptać, to 
może wykonają... za dziesięć dni 
— odezwał się ktoś nieśmiało.

W końcu jednak zapadła śmia­
ła decyzja: nie damy superkutpa 
do stoczni i nie wypchniemy go 
do Władysławowa. Zrobimy we 
własnych warsztatach!

Załoga WPK nie była .tym za­
chwycona.

—! Nigdy jeszcze nie przepro­
wadzaliśmy takich napraw — o- 
świadczyli brygadziści. — Oba­
wiamy się, czy damy radę.

Jednak w gdyńskich WPK 
wszyscy rozumieją co to znaczy, 
gdy „dorsz idzie, a jednostka 
stoi“ . Toteż inspektor Wesołow­
ski dwoił się i troił. Telefony 
dźwięczały na wszystkie strony.

Prawdziwa bitwa o kuter roz­
gorzała następnego dnia — 24 
¡litego.

Brygady szkutników i elektry­
ków uzgodniły plan działania z 
brygadą taklarzy z sieciami. Lu 
dzie pracowali z zapałem. Clicie 
li pokazać, co mogą zdziałać.

Przykład dali szkutnicy z bry­
gady J. Budzisza, wśród któ­
rych obok brygadzisty wyróżnili 
się F. Ledtke i A. Nadolski. Ro­
botę zaczęli o ósmej,; a gdy o 
dziesiątej przyszły karty robo­
cze!?), kadłub byt już oczysz­
czony z lodu i znaczna część ta- 
keiunku — zdemontowana.

— Trzeba będzie płynąć dwa 
razy do dźwigu, a osprzęt nowe­
go masztu założyć przed, jego u- 
stawieniem, to będzie prędzej — 
zadecydował Budzisz.

W tym cza‘sie inż: Jurewicz i 
insp. Wesołowski nie próżnowa­
li. Trzeba było przecież ' ,wy- 
kukać“- gdzieś dźwig. Bez niego 
bowiem trudno było myśleć o 
wyciągnięciu złamanego i zało­
żeniu nowego masztu. Terkotały 
telefony...

Okazało się, że w ZPG oce­
niają należycie sytuację. Obesz­
ło się bez zleceń i dokumentacji. 
Dyspozytor Zarządu Portu w 
Gdyni, L. Borucki odpowiadał 
krótko:

—• Dźwig?... Ach, tak, dobrze! 
Tak, dziś o dwunastej! Holender 
skie!... Tak, naturalnie, to prze­
cież zrozumiałe.

Dźwig ZPG wyciągnął złama­
ny maszt szybko i sprawnie.

Tego dnia pracowali warszta­
towcy „Arki“ do dziewiętnastej.

, Wykonali cały osprzęt nowego 
masztu, instalację świateł pozy­
cyjnych i wiele robót pomocni­
czych oraz przerobioną wanty.

Brygada Budzisza, elektrycy 
J. Nowakowski, A. Misiewicz, 
W. Bakoś i F. Fila oraz znana 
brygada taklarzy z arkowskiej 
sieciami pod kierownictwem maj 
stra Imianowskiego -— nie ża­
łowali wysiłków. 25 lutego o 
godz. 14.00 superkuter znów pod 
szedł pod nabrzeże Holender­
skie, gdzie dźwig nr 51 osadził 
piętę nowego masztu w stępce.

Do północy trwał w warszta­
tach wyścig z czasem. Trzeba 
było jeszcze umocnić maszt i u- 
szczelnić pokład, założyć i spra­
wdzić przewody elektryczne, do­
pasować przerobiony takelunek. 
Wszystko to wykonano w rekor­
dowym tempie.

W rezultacie praca przy „Gdy 
203“ trwała tylko 30 godzin. A 
gotowy technicznie superkuter 
mógł już płynąć po ryby.

Niestety, stało się inaczej. 
Dwóch członków załogi tej jed­
nostki mł. rybak Ryszard Mą- 
kos i rybak Edmund Pachnycz, 
mimo że mieli dwa dni niepla­
nowanego odpoczynku, nie zgło­
sili się na jednostkę także i w 
trzecim dniu jej postoju. „Gdy 
203“ stał z winy załogi cały 
dzień przy nabrzeżu, podczas 
gdy wydajność połowów docho­
dziła do 3 ton ryb na kutrodzień. 
Czyż wymaga to komentarzy?

Krz.

panować technikę połowów mor­
skich.

Przyszli rybacy morscy i osad­
nicy mogą również rekrutować 
się. spośród pracowników żeglu­
gi przybrzeżnej i śródlądowej, a 
nawet spośród członków Polskie­
go Związku Wędkarskiego, któ­
rzy chcieliby zamienić swoje za­
interesowania sportowe na za­
wodowe. Nie wykluczone jest, że 
praca w rybołówstwie zaintere­
suje także małorolnych chłopów.

Na terenach nadmorskich nie­
wątpliwie też zamieszkają na 
stałe dziesiątki odchodzących do 
rezerwy żołnierzy Marynarki Wo 
jennej i WOP, którzy w czasie 
służby czynnej poznali morze i 
pokochali je. I choć w czasie 
siużby nie mieli oni nim wspól­
nego z rybołówstwem, to po prze 
szkoleniu i po nabyciu praktyki 
mogą, z powodzeniem uprawiać 
połowy przybrzeżne.

Osadników potrzeba wielu. A 
kto zgłosi się podczas akcji wer­
bunkowej i będzie miał wszyst­
kie wymagane warunki, uzyska 
od państwa wydatną pomoc w 
osiedleniu się i zagospodarowa­
niu. Kandydaci zostaną zatrud­
nieni przede wszystkim w spół­
dzielniach względnie przedsię­
biorstwach rybackich. Dla skiero 
wanych do miast wyremontuje 
się mieszkania. Ci zaś, którzy o- 
siedlą się na wsi, poza wyremon­
towanymi zabudowaniami miesz 
kalnymi i gospodarczymi, będą 
mogli uzyskać działki ziemi o 
pow. do 2 ha oraz zwrotną po­
życzkę na zakup inwentarza. 
Dla osadników wiejskich prze­
widziane są także ulgi podatko­
we oraz ulgi w zakresie szar- 
warków i obowiązkowych do­
staw.

Ważnym momentem w akcji 
werbunkowej jest tzw. prawo 
podróży, badawczej, przysługują­
ce każdemu przyszłemu osadni­
kowi. Oznacza to, że każdy przed 
powzięciem decyzji o przeniesie­

niu się nad morze, może stwier­
dzić osobiście, jakie czekają go 
warunki bytowe i pracy w no­
wym miejscu zamieszkania. Ma 
on również prawm do bezpłatne­
go przesiedlenia się, tzn. prze­
wiezienia rodziny i posiadanego 
mienia z dotychczasowego miej­
sca pobytu do punktu osadni­
czego.

Już obecnie przygotowano w 
miastach środkowego i zachod­
niego wybrzeża oraz w wioskach 
przymorskich, mieszkania i liczne 
zagrody. Czekają one ha ryba­
ków - osadników względnie osad 
ników, którzy chcą szkolić się w 
zawodzie rybaka i pracować w 
rybołówstwie.

Władze terenowe zdają sobie 
dobrze sprawę, że warunkiem 
pełnego zagospodarowania środ­
kowego i zachodniego wybrzeża
— jest osadzenie na nim ludzi, 
którzy rozpoczną planową eks­
ploatację wód przybrzeżnych, 
dotychczas słabo wykorzystywa­
nych, odławiając cenne gatunki 
ryb, jak łososie, węgorze na wo­
dach niedostępnych nieraz dla 
większych jednostek rybackich.

Rozpoczynająca się, zakrojona 
na wielką skalę akcja osadnictwa 
rybackiego ma olbrzymie zna­
czenie nie tylko dla dalszego 
rozwoju spółdzielczości rybac­
kiej, lecz także dla rybołów­
stwa pełnomorskiego i daleko­
morskiego. Bowiem z zagospo­
darowanych przez osadników te­
renów rekrutować się będą przy­
szłe kadry naszych przedsię­
biorstw połowowych, przetwórni 
i baz rybackich.

Wszystkie ogniu'a rybołów­
stwa, które są związane z akcją 
osadniczą, powinny pamiętać, że 
planowy przebieg realizacji uch­
wały o osadnictwie nadmorskim
— to dalszy krok w rozwoju polo 
wów i gospodarki rybackiej na 
całym Wybrzeżu.

C. P.

Zwycięzcy współzawodnictwa
w IV kwartale 1954 r.

Niedawno od­
była się w Gdy 
ni konferencja, 
na której pod­
sumowano wy­
niki międzyzakla 
dowego współ­
zawodnictwa 
przedsiębiorstw 
rybackich za IV 
kwartał ub. r.

We współza­
wodnictwie mię 
dzy załogami 
kutrów pierw­
sze miejsce zdobyli rybacy z „Wła 112“ (szyper Feliks Hohn). W 
nagrodę otrzymali oni przechodni proporczyk masztowy i 1000 zł.

Wśród jednostek dalekomorskich na czoło wysunęła się załoga 
m/t „Cietrzew“ z PPDiUR „Odra“ w Świnoujściu. Jako nagrodę 
przyznano jej przechodni proporczyk i 1500 zł.

Proporzec przechodni Zarządu Głównego ZZPŻ za największe 
osiągnięcia w dziedzinie racjonalizacji przyznano kołobrzeskiej 
„Barce“ , a dyplom uznania za przekroczenie planów połowowych — 
„Odrze“ w Świnoujściu.

Na zdjęciu — szyper Feliks Hohn pokazuje na mapie st. rybakowi 
z „Wła 112“ , Wł. Piotrowiczowi aktualnie najwydajniejsze łowisk«.



D um  gtasą —  dum światy Młodzież SRM protestuje
przeciw ko gwałtom  piratów  Czang K ai-szeka

Przyzwyczailiśmy się ostatnio 
do karkołomnych wypowiedzi 
różnych amerykańskich „mężów 
stanu", którzy, doprowadzeni do 
atomowego obłędu, grożą światu 
nową wojną, tym razem atomo­
wą. Ale to, co powiedział kilka 
dni temu stary żubr imperialisty 
czny — mister Churchill, nie ty l­
ko zdumiało i oburzyło świat, ale 
wywołało podejrzenie co do zdro 
wia jego zmysłów.

Nie, stary Churchill jeszcze 
nie zwariował. Po prostu powie­
dział to o czym myślał. A to rza 
dko u niego się, zdarza, gdyż na­
leży on do tego pokroju polity­
ków, którzy zazwyczaj mówią je­
dno, a mają na myśli co innego. 
Cóż więc powiedział Churchill? 
Posłuchajcie:

,,... W ciągu najbliższych lat 
istnieje dla wolnego świata (tj. 
dla świata pana Churchilla) ty l­
ko jedna zdrowa polityka. Może­
my ją nazwać polityką „obrony 
przez strach". Strach może stać 
się rodzicem rozbrojenia pod wa 
runkiem, aby rzeczywiście odstra 
szał".

Powiedziawszy te „mądre" i 
„wiekopomne" słowa Churchill 
przełożył grube cygaro z jednego 
kąta swych ust w drugi, czując 
się zapewne „wniebowzięty". Nie 
czekając jednak aż zostanie on 
w niebo wzięty, zastanówmy się 
nad sensem, albo lepiej nonsen­
sem, jego słów.

Jak wiadomo, rząd W. Bryta­
nii postanowił przystąpić do pro­
dukcji bomb atomowych i wodo­
rowych. I  to w tym czasie, gdy 
w Londynie obraduje Podkomisja 
ONZ do spraw rozbrojenia. A 
Churchill — który, a jakże, jest 
„zwolennikiem" rozbrojenia — 
proponuje „zdrową politykę" wy­
ścigu zbrojeń po to, by wywołać 
strach narodów, który z kolei 
„może stać się rodzicem rozbro­
jenia"... Przypomina to trochę te 
go osobnika, który prawą ręką 
przez lewe ramię sięgał do pra­
wego ucha...

Ale jest w tym nonsensie i pe­
wien sens. Tym sensem, to próba

zastraszenia, próba szantażowa­
nia Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej. Jest to 
również próba uratowania „ato­
mowego prestiżu" imperialistów, 
który poważnie ucierpiał w zwią 
zku z oświadczeniem Mołotowa, 
że Stany Zjednoczone AP pozo­
stają w tyle za Związkiem Ra­
dzieckim jeśli chodzi o produk­
cję bomb wodorowych.

Mimo tej przewagi, rząd ra­
dziecki — jak wiemy — wciąż i 
stale proponuje prostą drogę: za 
kazać produkcji broni atomowej 
i wodorowej i wszelkiej innej bro 
ni masowej zagłady oraz znisz­
czyć istniejące zapasy tej broni. 
Jeśli różni Churchille wyciągają 
z tej postawy Związku Radziec­
kiego wniosek o jego słabości — 
to się grubo mylą.

*  *  *

Wypowiedź Churchilla zbiega 
się mniej więcej w czasie z wy­
powiedzią wielkiego uczonego - 
fizyka, przebywającego w ZSRR 
■— prof. Bruno Pontecorco. Prof. 
Pontecoruo, jeden z wybitnych u 
ćzonych w dziedzinie energii ato 
mowej przybył przed 4 laty do 
Związku Radzieckiego, gdyż tu­
taj mógł się całkowicie poświę­
cić badaniom nad pokojowym za 
stosowaniem energii termojądro­
wej. „Byłem przekonany — o- 
świadczył on — że w Związku 
Radzieckim nie potrzebowałbym 
śię wstydzić mojego zawodu f i­
zyka. Tak się też stało".

Prof. Pontecorco zwrócił się z 
apelem do uczonych całego świa­
ta. Końcowe słowa tego apelu 
brzmią:

„W  obliczu poważnej sytuacji 
jaka wytworzyła się wskutek pró 
by odrodzenia militaryzmu nie­
mieckiego i planów przygotowa­
nia wojny atomowej, uknutych 
przez podżegaczy wojennych, każ 
dy człowiek uczciwy, a zwłasz­
cza uczony, powinien zrobić 
wszystko co jest w jego mocy, 
ażeby zapobiec wybuchowi nowej

wojny. Należy walczyć nieustan­
nie o zakaz stosowania broni ato 
mowej i termojądrowej, o wyko­
rzystanie energi atomowej w ce­
lach pokojowych".

Tak brzmi apel uczonego o czy 
stym sumieniu. Jakże odmien­
nym jest jego głos od głosu 
Churchilla. Tak odmienny, jak 
świat, w którym żyje prof. Pon- 
tecorao od „wolnego świata" mi­
ster Churchilla. K. J.

Z b ie ra n ie
p o d p isó w
pod apelem

Światowej Rady Pokoju
Po czterech dniach kam pan ii zb ie ­

ran ia  podpisów  pod apelem Ś w ia to ­
w ej Rady Pokoju przeciw ko b ron i a-

tom ow e j, apel ten podpisany zosta ł 
w  s to licy  Chin przez 1,8 m ilio na  o- 
sób.

Na zd jęc iu : Sun Czin L in , w iceprze 
wodnicząca O gó lnoch ińskiego Z g ro ­
m adzenia P rzedstaw ic ie li Ludowych

Apel poranny uczniów Szkoły 
Rybołówstwa Morskiego w Gdy­
ni miał 7 marca br. nieco inny 
charakter niż codziennie. Po zło­
żeniu raportu przez dyżurnego 
i po przywitaniu się chłopców 
z wychowawcami, uczeń Zbig­
niew Lewandowski z ki. I I I  
mech. przeczytał fragment książ­
ki pt. „Na pirackiej wyspie“ , na­
pisanej na podstawie opowiadań 
załogi statku „Praca“ . Następnie 
uczeń Eligiusz Rybicki w krót­
kich słowach opowiedział swoim 
kolegom o ostatnich wydarze­
niach na Taiwanie, o więzionych 
tam przez czangkaiszekowskich 
piratów marynarzach polskich i 
zagrabionych przez nich stat­
kach: „Praca“ i „Prezydent Gott 
wald“ .

Na zakończenie apelu uchwa­
lona zosała rezolucja, w której 
m. in. czytamy:

„My, uczniowie, kolektyw wy­
chowawczy i pracownicy Szkoły 
Rybołówstwa Morskiego w Gdy-

Śmierć rybaków 
nie interesuje prasy 

angielskiej

W dniu 31 grudnia 1954 r. za­
tonął — na skutek wejścia na 
skały w odległości 100 m od brze 
gu wyspy M uli (zachodnia Szko­
cja) — 327-tonowy trawler bry­
tyjski „ Evelyn Rose". Spośród 14 
członków załogi 12 osób ponios­
ło śmierć. Katastrofa „Evelyn Ro 
se", wywarła wstrząsające wra­
żenie wśród angielskich ryba­
ków. Natomiast codzienna prasa 
angielska uznała ten wypadek za 
zdarzenie tak małej wagi, że nie 
umieściła o nim żadnej wzmian­
ki.

ni, zebrani na apelu w dniu 7 
marca 1955 r. — wyrażamy głę­
bokie oburzenie z powodu aktów 
jawnego korsarstwa kliki Czang 
Kai-szeka, popieranego przez 
rząd USA. Rabowanie statków 
z ładunkami, więzienie członków 
załóg, presje fizyczne i moralne 
stosowane wobec załóg zagra­
bionych statków są sprzeczne z 
prawami międzynarodowej że­
glugi i oburzają każdego cywi­
lizowanego człowieka.

Dlatego kategorycznie doma­
gamy się umożliwienia powrotu 
do kraju więzionych marynarzy 
wraz ze statkami „Praca“ i „Pre 
zydent Gottwald“ , jak również 
położenia raz na zawsze kresu 
pirackim napaściom nacjonalis­
tów chińskich.

Ze swojej strony zapewniamy 
Rząd PRL, że naszą nauką i pra 
cą — będziemy nieugięcie wal­
czyli o zapewnienie pokoju na 
lądach i morzach świata“ .

Tygodnik rybacki „The Fishing 
News" piętnuje obojętność co­
dziennej prasy brytyjskiej i za­
rzuca jej, że nie docenia rybolów 
stwa. Częściową winę za ten 
stan rzeczy tygodnik przypisuje 
również samym rybakom, którzy 
tradycyjnie zasklepiają się w 
swych sprawach i niechętnie dzie 
lą się wiadomościami z prasą.

Trudno podzielić ten pogląd. 
Przyczyny obojętności prasy bry 
tyjskiej dla tragedii „ Evelyn Ro­
se" kryją się gdzie indziej. Mia­
nowicie w tym, że goni ona jedy 
nie za sensacjami i zamiast być 
głosem opinii publicznej, jest tył 
ko narzędziem napędzania zys­
ków do k ie s z e n i p ry w a tn y c h  re­
kinów kapitalistycznych.

Strzelanie ważniejsze 
niż połowy

T yg o d n ik  zachodnio -  n ie ­
m ieckiego ry b o łó w s tw a  m o r­
skiego „A llg e m e in e  F is c h w ir t ­
scha ftsze itung“  (A FZ) poda ł do 
w iadom ośc i załóg b a łtyck ie go  
ry b o łó w s tw a  ku trow ego , że o - 
s tre  s trze lan ie  s tac jonow anych  
w  P utlos  (Szlezw ig -  H o lsz tyn) 
a lia n ck ich  jednos tek  okupacy j 
nych  trw a ć  będzie do końca 
w rześn ia  1955 r. P o łow y  na 
tych  te renach są w  ty m  o k re ­
sie surow o w zbron ione.

Strajk rybaków 
belgijskich

Rybacy belgijscy ogłosili 
strajk z powodu potrącenia im  
przez właścicieli traw leró w  3 
proc. zarobku tytu łem  pokry­
cia kar pieniężnych nałożo­
nych na traw lery  belgijskie 
przez Islandię za nielegalne po 
łow y na je j wodach te ry to ria l­
nych. Potrącenia te m iały  ró ­
wnież pokryć koszty wyposa­
żenia traw lerów  w  instalacje 
radarowe.

N ie ulega wątpliwości, że o- 
bowiązkiem  arm atora jest na­
leżyte wyposażenie traw lerów , 
ja k  i pokrywanie wszelkiego 
ryzyka związanego z eksploa­
tacją statków. Próba pokrycia 
tych kosztów z kieszeni ry b a­
ków jest w ym ow nym  p rzyk ła ­
dem brutalnego wyzysku p ra ­
cowników przez pracodawców  
w  świecie kapitalistycznym .

Rzeczy potoczyły się dalej 
zw ykłym  trybem . Rybacy ogio 
sili strajk, pracodawcy musie­
li  ustąpić i zrezygnować z dal­
szego potrącania zarobków. 
Ale n ik t nie zwrócił rybakom  
potrąconych bezprawnie kwot.

podp isuje  apel.

W H K U D  UIWS M
Z Azji, ze stolicy Syjamu, Bangkoku, pomknęła depesza do 

Niemiec, do Bonn. Depesza gratulacyjna od bawiącego w Azji 
Dullesa (który — jak wiadomo — usiłował tam umocnić agre­
sywny blok zwany SEATO) do Adenauera, któremu udało się 
przeforsować w parlamencie bońskim uchwalę, zatwierdzającą 
układy paryskie. Pan Dulles dziękuje w tej depeszy panu Aden- 
auerowi za jego „odważną postawę“ w czasie debaty ratyfi­
kacyjnej.

W Ą T P L IW A  O D W A G A

„Odwaga“ pana Adenauera zasługuje na te słowa podzięki ze 
strony możnego amerykańskiego protektora z dwóch względów: 
po pierwsze — gdyż została on* użyta dla celu najbardziej bli­
skiego sercu p. Dullesa, tj. dla zdobycia zgody parlamentu zach.- 
niemieckiego na wskrzeszenie Wehrmachtu; po drugie — gdyż 
trzeba rzeczywiście mieć niemało odwagi, aby zgodę taką wy­
kombinować wbrew woli narodu, ku jego oburzeniu i pogardzie.

Z tego właśnie względu uzyskanie zatwierdzenia układów 
paryskich przyszło Adenauerowi niełatwo, nawet w Bundestagu, 
nie reprezentującym interesów narodu.'Świadomość, że wcielenie 
tych układów w życie jest równoznaczne z krzyżykiem postawio­
nym na sprawie jedności Niemiec, gdyż obecna linia podziału 
politycznego między obiema częściami kraju stanie się wówczas 
linią podziału militarnego — nakazała glosować przeciwko nim 
całej frakcji socjaldemokratycznej parlamentu, reprezentującej 
szerokie kręgi mas pracujących.

Gorące poparcie, jakie w najszerszej opinii publicznej Niemiec 
zach. znalazła propozycja premiera Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Grotewohla, propozycja przeprowadzenia ogólno- 
niemieckiego referendum ludowego dla ustalenia stanowiska na­
rodu wobec pokojowego zjednoczenia kraju i wobec sprawy u- 
kladów paryskich — najlepiej charakteryzuje nastroje panujące 
w Niemczech zach. Nastroje jak najbardziej^ przeciwne utrwale­
niu rozbicia kraju, prowadzenia go do kolejnej klęski, jeszcze 
straszliwszej niż ta, spowodowana obłędną polityką Hitlera, któ­
rego duch straszy dziś w Bonn. . . .

„Mylą się ci, którzy sądzą, że obecnie, po ratyfikacji układów 
paryskich przez Bundestag sprawa tych układów jest przesądzo­
na"  — oświadczył przewodniczący komisji do spraw ogólnonie- 
mieckich w Bundestagu, deputowany socjaldemokratyczny — 
Wehner.

KOŚĆ N IE Z G O D Y

Nie jest ta sprawa tym bardziej przesądzona, że nie zostały 
jeszcze układy zatwierdzone przez Francję, a jak wynika z do­
niesień prasowych, uzyskanie ich ratyfikacji w Radzie Republiki 
staje się coraz bardziej wątpliwe.

Nowy rząd francuski napotyka poważne trudności wynikające 
nie tylko ze zgodnych, przeciwnych jego zamierzeniom nastrojów 
najszerszych kół francuskiej opini publicznej. Dodatkowych i to 
niemałych kłopotów przysparza mu jego niemiecko - zach. part­
ner.

Chodzi mianowicie o to, że podczas debaty w Bundestagu roz­
legły się glosy kwestionujące układ w sprawie Saary, w tym glos 
samego Adenauera, który stwierdził, że otrzymał od rządów USA 
i Anglii zapewnienie, iż sprawa Saary zostanie załatwiona „zgod­
nie z życzeniami niemieckimi".

Jak wiadomo, rząd Mendes-France‘a zgodził się na wskrzesze­
nie hitlerowskiego Wehrmachtu w zamian za przyznanie monopo­
listom francuskim kontroli nad niemieckim terytorium Zagłębia 
Saary, bogatym ośrodkiem węglowo - hutniczym. Adenauer po­
szedł wówczas na tę transakcję, obiecując sobie, że gdy tylko par­
lament francuski zatwierdzi układy, porozmawia z Francją innym 
tonem. „Puścił jednak farbę“ wcześniej (przed ostateczną raty­
fikacją układów przez izbę wyższą parlamentu francuskiego) 
przyparty do muru oporem przeciwko ukiadowi w sprawie Saary, 
stawianym w toku debaty ratyfikacyjnej w Bundestagu przez par­
tie wchodzące w skiad jego koalicji rządowej.

Nie mogio to, oczywiście nie wywołać zaniepokojenia wśród 
tych kól politycznych Francji, które, idąc nawet na zatwierdzenie 
układów paryskich, nie chcą tego robić „za darmo“ .

Dziennik „Combat“  opublikował wypowiedź członka Rady Re­
publiki, L. Hamona, który podkreśla, że „ratyfikacja układów 
paryskich w obecnej formie oznaczałaby rezygnację z Zagłębia 
Saary". Ta sama gazeta podaje: „Członkowie Rady Republiki 
odnoszą się bardzo niechętnie do ewentualnej ratyfikacji układów 
paryskich bez żadnych zastrzeżeń. Są wszelkie podstawy do przy­
puszczenia, że Rada uchwali poprawki do tych układów. Wówczas 
będą one musiały wrócić do Zgromadzenia Narodowego, w któ­
rym ponowna debata będzie pełna niebezpieczeństw dla rządu 
Edgara Faure".

I — dodajmy — dla losów układów paryskich i tych wszy­
stkich, którzy je forsują.

N IE  PO M O ŻE S Z A N T A Ż

Polityka wskrzeszania Wehrmachtu, polityka rozniecania za­
rzewia wojny w Europie — idzie nieodłącznie w parze z polityką 
szantażu atomowego. Przecież w tę właśnie najbardziej zbrodni­
czą broń zamierzają uzbroić przyszły Wehrmacht ci, którzy kosz­
tem milionów istnień ludzkich i bezgranicznego ich cierpienia 
chcieliby okupić swe panowanie nad światem.

Ostatnio pozazdrościł laurów w polityce potrząsania bombą 
atomową Dullesoiwi premier W. Brytanii — Churchill. W nie­
zmiernie wojowniczym wystąpieniu zapowiedział on przystąpie­
nie Anglii do produkcji broni wodorowej.

Polityką obłędu nazywają dziś Anglicy politykę Churchilla. 
Na wielkim wiecu zorganizowanym w Londynie mówił poseł la- 
bourzystowski Bevan: „Czas już, aby naród angielski powiedział 
rządowi, iż domaga się przejawów większego umiarkowania i roz­
sądku w polityce zagranicznej. Nie wierzę, aby między krajami 
istniały spory, warte tego, żeby przelewać o nie krew. Żaden rząd 
nie może sprzeciwiać się opinii publicznej".
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S łu s z n y
Mariana Dobrzyńskiego i Ta­

deusza Przybysza — mechani­
ków z trawlera „Kassiopea“ za­
stajemy w maszynowni. Obaj 
przeglądają maszynę przed wy­
ruszeniem w rejs.

— Jakie remonty przeprowadzi­
liście w czasie postoju między- 
rejsowego?

— Rozebraliśmy i przejrzeliś­
my dynamo — mówi Dobrzyński 
— wyregulowaliśmy pompę cyr- 
kulacyjną i pompkę oliwną, usta 
wiliśmy zawory do pompy nurni­
kowej.

— A w czasie postoju w Świ­
noujściu . — dodaje II mech. 
Przybysz — wymontowaliśmy 
tłok -wysokiego ciśnienia i wy­
mieniliśmy dwa pęknięte pierście 
nie. Wszystko to powinny zrobić 
warsztaty, ale nasza statkowa 
rada techniczna postanowiła 
przeprowadzić te roboty we wła­
snym zakresie.

Z dalszej rozmowy wynika, że 
obaj mechanicy nie wykorzystali 
po miesięcznym rejsie na Morze 
Północne wszystkich przysługu­
jących im wolnych dni, Palacze 
też. Dlatego wielu z nich nie­
chętnie zabiera. się do samp- 
remontów, tłumacząc się tym* że 
„nikt im za to nie płaci“ .

Aby wyjaśnić pretensje załóg 
maszynowych, zwróciliśmy się 
do działu technicznego „Dalrrio- 
ru“ . A oto, co usłyszeliśmy w 
tej sprawie.

Przygotowanie jednostki do 
połowów — to wykonanie wrszyst 
kich prac podczas postoju mlę- 
dzyrejsowego trawlera. W tym 
czasie załoga ma korzystać z na 
leżnych jej dni wolnych, a wach­
tę na statku powinni pełnić 
członkowie zastępczej załogi por 
towej. W praktyce nie zdało to 
egzaminu. Pozostawienie statku 
bez załogi, a szczególnie maszy­
nowej, było przyczyną wielu 
uszkodzeń mechanizmów. Sy­
tuacja ta zmusiła dział technicz­
ny do wprowadzenia stałych 
służb składających się na traw­
lerach z palacza, a na supertraw 
ierach — z mechanika i palacza.

Jeżeli weźmie się pod uwagę 
szczupłość naszych załóg maszy 
nowych, łatwo zrozumieć, dlacze 
go z powodu pełnienia wacht nie 
można uniknąć • nadgodzin. U- 
kiad zbiorowy zobowiązuje 
wprawdzie przedsiębiorstwo do 
wypłaty wynagrodzenia za służ­
bę pełnioną w godzinach nad­
liczbowych, ale z drugiej stro- 
riy trzeba pamiętać o tym, że za 
łoga maszynowa ma tak samo 
prawo do odpoczynku, rozrywek 
kulturalnych itp. w czasie, gdy 
jednostka stoi w porcie.

Również zarządzenia, które 
nakazują mechanikom, aby byli 
obecni podczas remontu jed­
nostki na stoczni lub w warszta 
tach ograniczają możliwość wyko 
rzystania przez nich czasu wol­
nego, tym bardziej, że obowiązek 
ten rozciąga się także na dni 
wolne od służby.

załóg i działu technicznego. 
Czekamy teraz na odpowiedź.

Warto, aby Departament Za­
trudnienia i Plac MŻ szybko i 
wszechstronnie zbadał ten pro­
blem, bo sprawą wprowadzenia 
bodźca ekonomicznego (tzn. pre­
miowania lub nagradzania załóg 
maszynowych za wykonane przez

TtligawM
z dwdomskiega „JCutoa"

Podczas postoju międzyrejsowego w Gdyni załoga maszynowa 
supertrawlera ,,Rudawa" dokonała przeglądu mechanizmów i usunę­
ła zauważone w próbnym rejsie usterki.

Na zdjęciu od lewej — I  mech. A. Janczewski, I I  mech. M. Tom­
czak i palacz K. Nowacki przy pracy.

Przykład
godny naśladowania

24 lutego br. na superkutrze 
„Gdy 197“ , stojącym przy WPK 
„A rki“ , remont dobiegał końca. 
Według planu jednostka ta po­
winna udać się na połowy na­
stępnego dnia. Szyper jednak 
zażądał kategorycznie, aby przed 
wyjściem określono dewiację 
kompasu.

Zwrócono się więc do insp. 
Z. Kowalskiego, aby o godz. 15 
przeprowadził kompensację. Wy­
znaczona godzina była już i tak 
dość późna. Wiadomo przecież, 
że kompensację najlepiej prze­
prowadza się w dzień i że po­
chłania ona sporo czasu.

Dewiator stawił się o pól go­
dziny wcześniej. Niestety, war­
sztatowcy pracowali jeszcze na 
jednostce. Trzeba więc było cze­
kać, albo... odłożyć kompensację 
na dzień następny, czyli narazić 
super kuter, na przestój.

— Dobrze, poczekamy — po­
wiedział spokojnie insp. Kowal­
ski.

Dopiero o godz. 17.30 mógł 
on przystąpić do kompensacji. 
Zapadał już zmrok i czynności 
dewiatora były utrudnione. O 
godz. 19.45 insp. Kowalski skoń 
czyi swoją pracę, podpisał tabelę 
dewiacji kompasu i jednostka 
natychmiast wyruszyła na odle­
głą Rynnę Słupską.

Tak więc dzięki dewiatorowi 
załoga „Gdy 197“ nie straciła 
dnia połowów. Brawo, insp. Koj 
walski! (gj)

Osobne zagadnienie stanowią 
samoremonty. Dyspozycje, wy­
dane przez CZRM i „Dalmor“ na 
podstawie zarządzenia nr 33 Mi 
nisterstwa Żeglugi, zakazują wy 
nagradzania rybaków za wyko­
nane podczas postojów między- 
rejsowych prace. Nie trudno 
więc domyśleć się, że załogi — 
szczególnie maszynowe — nie 
przejawiają większej chęci do 
przeprowadzania remontów we 
własnym zakresie.

To zaś, że na niektórych jed­
nostkach, jak np. na „Kassio- 
pei" lub ,Rudąwie“ , załogi ma­
szynowe same dokonały poważ­
nych remontów, należy przypi­
sać ich ofiarności i wysokiemu 
wyrobieniu polilycznemu. Aby 
więc współzawodnictwo o wyso­
ką gotowość techniczną jedno­
stek miało trwale podstawy roz­
woju, konieczne jest uregulowa­
nie sprawy wynagrodzeń za pra­
ce wykonywane przez załogi w 
czasie postojów międzyrejso- 
wych.

O tym, jakie 
wynagradzania, 
się w dziale organizacji pracy 
i płacy „Dalmoru* 1.

— Obowiązujące dotychczas 
przepisy — oświadczono nam — 
a więc part i umowa zbiorowa, 
określają, że rybak otrzymuje 
wynagrodzenie w zależności od 
ilości złowionych ryb albo — w 
przypadku jeśli jednostka nie 
jest w eksploatacji — stawkę re­
montową. Nie ma zaś żadnych 
podstaw, aby płacić załogom za 
prace wykonane podczas postoju 
międzyrejsowego. Wystąpiliśmy 
już do CZRM i Ministerstwa Że­
glugi o uwzględnienie w umo­
wie zbiorowej słusznego wniosku

nie roboty) jest jednym z pod­
stawowych warunków rozwija­
nia się tej cennej formy współ­
zawodnictwa pracy. (kk)

Aby rybacy mogli dostarczać 
złowione ryby w klasie. A, zaopa­
truje się kutry w lód. Jak przed­
stawia się ta sprawa w „Kut­
rze"?

Otóż załogi otrzymują na swo 
je jednostki lód sztuczny i natu­
ralny w dużych brytach. Rybacy 
więc muszą go rozbijać na morzu 
bądź to w ładowni, bądź też na 
pokładzie. Tracą na to wiele cza­
su. Ponadto lód kruszony ręcznie 
nienajlepiej spełnia swoje zada­
nie, gdyż z reguły jest za gruby. 
A tymczasem na nabrzeżu „Kut­
ra" stoją, dwie kruszarki, które 
po niewielkim remoncie można 
by uruchomić.

Dotychczas nie doprowadzono 
światła na nabrzeża„ przy któ­
rych stoją kutry. Uszkodzone zaś 
częściowo drewniane mola są w 
połowie zagrodzone, gdyż cho­
dzenie po nich w nocy jest nie­
bezpieczne. Czy istotnie nie moż 
na doprowadzić tam światła? 
Wśród ciemności trudno jest prze 
cięż przygotowywać się do wyj­
ścia w morze.

Rybacy darłowscy wychodzą 
na połowy przeważnie między 
godz. 1 a 5 rano. Często zdarza 
się, że motorzyści z różnych po­
wodów nie mogą uruchomić s il­

ników. Niekiedy potrzebują do te 
go narzędzi, lecz nie mogą ich 
otrzymać z warsztatów technicz­
nych, gdyż w tym czasie są one 
zamknięte. A więc załoga musi 
czekać do rana, tracąc jeden 
dzień połowów lub — w najlep­
szym przypadku — ranny hol. 
który z reguły jest najwydajniej­
szy. Ostatnio np. na kutrze „Dar 
39" zepsuła się pompka wtrysko­
wa, którą można byłoby szybko 
naprawić, gdyby warsztaty były 
otwarte.

Warto więc pomyśleć o zorga­
nizowaniu grupy awaryjnej skta 
dającej się z 2 czy 3 ludzi, któ­
rzy dyżurowaliby w nocy.

W „ Kutrze" są trzy bufety 
O ZR. Dwa z nich czynne są od 
godz. 7 do 15, a bufet w Domu 
Rybaka w praktyce — od godz. 
9 do 22. Rybacy nie mogą więc 
zaopatrywać się w nocy w żyw­
ność na drogę. Często też nie ma 
w bufecie podstawowych artyku­
łów, jak chleb, wędlina, masło, 
papierosy itp. Natomiast nie bra 
kuje nigdy — jak twierdzą ryba 
cy — wina, które dostarcza się 
całymi skrzyniami.

Uważamy„ że jeden z bufetów 
powinien być otwarty całą dobę, 
aby rybacy mogli, kupić potrzeb 
ne im produkty. O.

O  w y s o k ą  g o to w o ść  te c h n ic z n ą  
taboru spółdzielczego

są możliwości 
informowaliśmy

W  styczn iu  b r. spółdzielczość 
ryba cka  n ie  osiągnęła zap lano­
w ane j go tow ości techn iczne j. 
S tracono 746 tab o ro d n i —- i  to 
g łów n ie  na sku te k  p rze te rm in o  

. w a n ia  rem ontów .
Co by ło  przyczyną p rz e d łu ­

żania się ro b ó t rem ontow ych? 
Przede w s zys tk im  b ra k  części 
zam iennych, -k tó rych  .M orska  
C en tra la  Z aopatrzen ia  n ie  do­
s ta rczy ła  spó łdz ie ln iom  na czas 
i  w  pe łn ym  asortym encie. D la ­
tego w  d n iu  1 s tyczn ia  b r. w  
stoczniach rem o n tow ych  i  w a r  
sztatach spó łdzie lczych sta ło  28 
jednos tek  łow czych, choć na 
w ie lu  z r.ich  ro b o ty  m ia ły  być 
ukończone jeszcze w  ub. r. .

N ie  je s t też d la  n ikogo  ta ­
jem n icą , że do n iedaw na zarzą 
dy spó łdz ie ln i n ie  p rz y w ią z y ­
w a ły  w iększe j w a g i do p racy 
w a rsz ta tó w  rem ontow ych . T ak  
że W yd z ia ł Techn iczny K ra jo ­
wego Z w ią z k u  SRM  ogran icza ł 
się ty lk o  do p row adzen ia  e w i­
de n c ji tab o ru  i  sp raw ozdaw ­
czości. N ie  pode jm ow a ł n a to ­
m ia s t w y s iłk ó w , aby zo rgan i­
zować pracę w  W P T, k tó re  n ie  
zawsze m og ły  liczyć  na sku te ­
czną pomoc zarządów  spó łdz ie l 
n i. N a jlepszym  tego dowodem  
je s t fa k t, że do w rześn ia  ub. r. 
w e  w szys tk ich  spó łdz ie ln iach  
n ie  by ło  —  a obecnie jeszcze 
w  n ie k tó ry c h  —  in sp e k to ró w  
i  k o n tro le ró w  techn icznych.

Rybacy indywidualni
łowią dużo łososi

Sezon połowów łososi na tak­
ie dryfujące zaczął się pomyśl­
nie w listopadzie ub. r. Jednak 
pod koniec grudnia wydajność 
wyraźnie spadla. Rok bieżący 
zaś rozpoczął się pod znakiem 
sflnych sztormów i śnieżyc, u- 
trudniających połowy. Stąd też, 
mimo atrakcyjnej ceny, zaledwie 
kilku indywidualnych rybaków 
wychodziło na połowy tej cennej 
ryby. Były zaś takie tygodnie, 
kiedy nie łowili jej w ogóle. Nic 
więc dziwnego, że wyładunki 
rybaków indywidualnych były 
dotychczas niewysokie: w stycz­
niu — 1664 kg, a w lutym — 
1166,5 kg.

Natomiast w marcu obserwu­
je się, wyraźny wzrost wydaj­
ności połowów łososi. Już w 
pierwszych 7 dniach łączny wy­
ładunek z jednostek indywidual­

nych wyniósł 1591,5 kg. Dobre 
wyniki zachęciły rybaków indy­
widualnych do tych połowów. Ó- 
becnie wychodzi w morze już 13 
jednostek łososiowych.

Przodujące, miejsce w tegorocz 
riych połowach łososi na takie 
dryfujące uzyskała załoga moto­
rówki „Osi 11“ z szyprem A. 
Piochem. W końcu lutego dostar 
czyla ona -państwu cala zakon­
traktowaną na 1955 r. ilość tej 
ryby. Drugie miejsce zajmuje za­
łoga lodzi „Puck 23“ z szyprem 
F. Dominikiem, która niedługo 
także zrealizuje swój roczny 
plan połowów łososi.

Obydwie załogi przodują rów­
nież w marcu: załoga „Osi 11“ 
złowiła w pierwszych 7 dniach 
375 kg, a załoga „Puck 23“ — 
212 kg łososi. (jg)

N adto  obsada personelu tech 
nicznego b y ła  szczupła, a jego 
k w a lif ik a c je  niedostateczne. W  
dzia łach techn icznych  spó łdzie l 
n i p racow a ło  zazwyczaj dw óch 
lu d z i —  k ie ro w n ik  i  re fe re n t, 
k tó rz y  w  p ra k ty c e  n ie  m o g li 
podołać na łożonym  na n ich  obo 
w iązkom . I  d la tego je d n o s tk i 
podstaw iano do w a rsz ta tó w  
n iep lanow o i  bez sp e c y fik a c ji 
rem on tow ych , co znów  w p ły ­
w a ło  na przeciągan ie się robót. 
S tąd też rem o n ty  b y ły  przepro 
wadzane n ie ry tm ic z n ie  i  bez 
nadzoru. Ze w szys tk ich  spó ł­
d z ie ln i ty lk o  „C e rta “  osiągnę­
ła, a na w e t p rze kroczy ła  p la ­
now aną gotowość techniczną.

N a p rzes trzen i os ta tn ich  k i l ­
k u  m iesięcy sy tua c ja  u leg ła  
znacznej popraw ie . W yd z ia ł Te 
chn iczny K Z  SRM  zaczął na ­
p ra w d ę  pomagać i  o rgan izo­
w ać robotę  w  w arszta tach. 
Z m ien iono  w  czterech spó ł­
dz ie ln iach  k ie ro w n ik ó w  tech n i 
cznych, a w  p ię c iu  —  obsadzo 
no e ta ty  k o n tro le ró w , ponad­
to  zaangażowano ośm iu  k a lk u  
la to ró w  w a rsz ta tow ych , uregu 
low ano gospodarkę na rzędz ia ­
m i i  obieg d o ku m e n ta c ji rem on 
to w e j, w p row adza jąc  u je d n o li­
cone k a r ty  p ra cy  (do n ie d a w ­
na używ ano 32 w zo rów  ta k ic h  
ka rt) .

W ydz ia ł Techn iczny K Z  
SRM  d o p iln o w u je  rów nież, aby 
je d n o s tk i podstaw iano w  te r ­
m in ie  do p lanow ego rem o n ­
tu . K o rzyśc i tego są ju ż  w id o ­
czne. W  s tyczn iu  b r , zm n ie jszy 
ła  się ilość p rze te rm in o w a n ych  
jednos tek  (z 28 spadła na 17), 
p rzy  czym  osiągnię to w yższy 
w ska źn ik  gotow ości techn icz­
ne j n iż  w  ty m  sam ym  okresie 
ub. r.

W n iosk i, ja k ie  się nasuw ają  
z dośw iadczeń os ta tn ich  m iesię 
cy m ożna streścić w  trzech 
punk tach . G otowość techn icz­
na w  ry b o łó w s tw ie  spó łdz ie l­
czym  może osiągnąć w ska źn ik  
p lanow any, je ś li:

®  w  dzia łach techn icznych  
spó łdz ie ln i i  K Z  SRM  dążyć 
się będzie nada l do coraz, le p ­
szej o rg a n iza c ji p ra cy  i  podno­
szenia k w a lif ik a c ji  persone lu  
technicznego;

0  M C Z  dostarczać będzie na 
czas w szys tk ie  zaplanow ane 
części zam ienne;

4$ u zu pe łn i się b ra k i k a d ro ­
w e  p ra c o w n ik ó w  techn icznych
i  zorgan izow ane zostanie szko­
le n ie  zarów no załóg w a rsz ta to ­
w y c h  ja k  i  m oto rzystów .

L . B U R A K O W S K I 
N a cze ln ik  W ydz. Techn.

K Z  SRM

Wykonali już plan
I  kwartału br.

Do przodujących załóg ku­
trowych w przedsiębiorstwie 
„Korab“ w Ustce należą ry­
bacy z kutra „Ust 14“ z szyp 
rem Piotrem Ostrowskim na 
cteele. Już w dniu 4 marca br. 
wykonali oni swoje kwartal­
ne zadania połowowe w 103,9 
proc. Dobre wyniki uzyskali 
dzięki temu, że wykorzystali

wszystkie dni połowowe i po­
większyli dzienną ilość zacią­
gów.

Na zdjęciu od lewej: moto­
rzysta Henryk Kacperski, szy 
per Piotr Ostrowski i st. ry­
bak Józef Pietrusiak.

RYBAK
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w spółdzielczym przetwórstwie wstępnym Radzieckie niewody okrężne

Z ro k u  na ro k  w zrasta  
w  spó łdz ie ln iach  po ło w ow ych  
ilość  ryb , u trw a la n y c h  w e w ła  
snych p rze tw ó rn iach . Np. w  
1951 r. p rze rob iono  20 proc. m a 
sy po łow ów , a w  1954 r. —  ju ż  
50 proc. S pó łdz ie ln ie  ryba ck ie  
dostarcza ją  na ry n e k  u trw a lo ­
ne ry b y  w yso k ie j ja kośc i i  dzię 
k i  tem u u zysku ją  za n ie  wyż-, 
sze ceny.

Duża prze lo tow ość spó łdz ie l­
czego p rze tw ó rs tw a  wstępnego 
zachęca do bliższego za in te re ­
sow an ia  się tą  dziedziną pracy. 
T rzeba  bow iem  s tw ie rdz ić , że 
dotychczas zw racano uw agę 
przede w s z ys tk im  na u sp ra w ­
n ia n ie  po ło w ów  i  obniżanie ich  
kosztów , m n ie j p iln ie  na to ­
m ia s t in te resow ano się p rze ­
tw ó rs tw e m . Tym czasem  w  te j 
ga łęz i naszej gospodark i r y b ­
ne j k ry ją  się jeszcze bardzo du 
że reze rw y, zarów no je ś li cho­
d z i o p ro d u k c ję  ja k  i  koszty  
w łasne.

N a jpow ażn ie jszą  pozycją  —  
bo b lisko  75 proc. —  w  kosz­
tach  p rze tw ó rs tw a  wstępnego 
s tan ow i surow iec. Z tego też 
w zg lędu  szczególnie ważne je s t 
to , ile  gotowego p ro d u k tu  o - 
trz y m u je  się z surowca. Z te j 
samej ilośc i ry b  pe łnych  osią­
ga się w  spó łdz ie ln iach  różną 
w ydajność. N a jle p ie j ilu s tru ją  
to  następu jące p rzyk ła d y .

N a jw yższa  w yda jność  ca ło­
roczna p rz y  pa troszen iu  d o r­
szy bez g łó w  w yn o s iła  62,4 
proc. ogó lne j m asy surowca, 
na jn iższa zaś —  57,6 proc. Roz 
piętość w ska źn ikó w  dochodziła  
w ięc  do 4,8 proc. P rzy  p a tro ­
szeniu dorszy z g ło w a m i osią­
gano od 80,2 proc. do 82,2 proc. 
w yd a jnośc i. Różnica w yn os iła  
tu  2 proc. P rzy  so len iu  śledzi 
b a łty c k ic h  uzysk iw ano  w y d a j­
ność od 80,2 proc. do 83,4 proc.; 
różn ica  zam yka się w ięc w  g ra  
n icach  3,2 proc.

N a jw yższe  w s k a ź n ik i w y d a j • 
ności surow ca p rzy  so len iu  śle 
dz i i pa troszen iu  dorszy bez 
g łó w  osiągnięto w  ub. r. w  spół 
d z ie ln i „ G r y f “ , na jn iższą zaś

w yda jność  uzyska ła  p rz e tw ó r­
n ia  spó łd z ie ln i „W y z w o le n ie “  
w  Ś w ibn ie . P rzy  pa troszen iu  
dorszy z g łow ą p rzodow a ła  zde 
cydow anie  w  w yd a jn ośc i su ro ­
w ca „Jedność R ybacka “ .

Już z ty c h  p rz y k ła d ó w  w i­
dać w yraźn ie , że z te j samej 
ilo śc i surowca rybnego i  p rzy  
ty m  sam ym  koszcie —  tam  
gdzie le p ie j obchodzono się z 
ry b a m i —  uzysk iw ano od 2 do 
4 proc. w ięce j go tow ych  p ro ­
du k tów .

Jeże li w ziąć pod uw agę t y ­
siące ton  ryb , ja k ie  u trw a la ją  
w szys tk ie  nasze spó łdzie ln ie , 
to  ju ż  2 proc. doda tkow o o trzy  
m anego w  c iągu roku , pe łno ­
w artośc iow ego p ro d u k tu  z te j 
samej ilośc i surow ca —  stano­
w i k ilk a d z ie s ią t w agonów  pa-

Z p rzytoczonych  p rzy k ła d ó w  
trzeba  w yc iągnąć zasadnicze 
w n iosk i. P iony  p rze tw órcze 
spó łd z ie ln i i  K ra jo w y  Z w iązek 
SRM  p o w in n y  w ięce j in te reso­
wać się w yda jnośc ią  surowca 
p rz y  u trw a la n iu  ryb . N a leży 
zaznajam iać robo tn ice  pozosta 
ją cych  w  ty le  zak ładów  z p ra ­
cą i  u zysk iw a n ym i w y n ik a m i 
w  p rzodu jących  p rze tw órn iach .

W arto  zaznaczyć, że w  prze 
tw ó rs tw ie  w stępnym  n ie  w i­
dać —  ja k  dotąd —  postępu te 
chnicznego i n a jm n ie j w p ro w a  
dza się usp raw n ień  o rgan iza­
cy jnych . T rzeba w ięc  pobu­
dzać sta le  in ic ja ty w ę  załóg i 
k ie row a ć  ją  na udoskona len ie  
procesu patroszenia, solenia, 
sk ładow an ia , ła do w an ia  i  eks­
p e d y c ji ryb .

M ożliw ość os iągnięcia poważ 
ne j ilo śc i p ro d u k c ji doda tko­
w e j, ja k ą  k r y je  w  sobie p rze ­
tw ó rs tw o  w stępne w  spó łdz ie l­
n iach  —  zas ługu je  na w ła śc i­
w ą uwagę.

T. L U B O W IE C K I

W  styczniowym numerze 
miesięcznika „Rybnoje Chozjaj 
stwo“ został zamieszczony m. 
in. opis usprawnienia ulepsza­
jącego ściąganie niewodów o- 
krężnych, które —  ja k  w iado­
mo —  odgrywają znaczną ro ­
lę w  rybołówstwie radzieckim.

Niewody okrężne (przecięt­
nie o wym iarach 500 m długo­
ści i 50 m szerokości) służą do 
połowu ryb pelagicznych. Za  
pomocą tego sprzętu uzyskiwa 
no dotychczas najlepsze rezul­
taty przy odłowach ław ic znaj 
dujących się w  przypowierzch­
niowych warstwach wody i na 
niegłębokich łowiskach, gdzie 
szerokość sieci sięga od powie 
rzchni do dna. Obecnie nauko­
wcy i rybacy radzieccy opraco 
w ują  nowe typy niewodów o- 
krężnych, przeznaczonych do 
połowu na głębokości większej 
niż 50 m.

A. N. Samarianow, pracow­
n ik  Azowsko - Czarnomorskie 
go Instytu tu  Rybołówstwa i  O - 
ceanografii, podał w  numerze i

1 „Rybnoje Chozjajstwo“ nowy 
sposób ściągania niewodu okrę 
żnego z dwóch statków. Nowa 
metoda wprowadza dodatko­
w y statek. M a  ona jednak sze­

reg zalet. Stosując ją, uzysku­
je  się znacznie większe odło­
wy. Można bowiem łowić na 
głębokości poniżej 20 m  od po-

- ' ' . ;■ • -

wierzchni wody. D zięki zaś u - 
łatw ieniu  i przyśpieszeniu m a­
new rów  ściągania niewodu u - 
niem ożliw ia się ucieczkę ryb.

(S)

Zapom niane uchw ały

Przodująca patroszarka z „ Jed­
ności Rybackiej" — Barbara 

Wolf

troszonych dorszy i  solonych 
śledzi. W  sam ych ty lk o  p rze ­
tw ó rn ia c h  spó łdz ie lczych przez 
zw iększen ie w yd a jn ośc i o 1 
proc. w  ska li całego ro k u  m oż­
na uzyskać p ó ł m ilio n a  z ło tych  
doda tkow ych  w p ły w ó w .

Pii e r w s z y  k r o k
Przyłączenie CZPR do Minis­

terstwa Żeglugi pozwoliło zapo­
czątkować w przedsiębiorstwach 
rybackich zmiany organizacyjne, 
zmierzające do zbliżenia prze 
twórstwa i połowów.

Pierwszym przedsiębiorstwem 
polowowo-przetwórczym jest od 
kilku dni „Szkuner“ . Przejął on 
od Zakładów Rybnych nr 3 wę­
dzarnię we Władysławowie. Ma 
ona co prawda ograniczony za­
kres przetwórstwa i nie pozwa­
la na takie doświadczenia, jakie 
można by przeprowadzić dyspo­
nując szerszymi możliwościami 
produkcyjnymi, a przede wszyst­
kim konserwiarstwem.

Zapoczątkowanie wędzenia ryb 
w „Szkunerze“ wymagać będzie 
zacieśnienia współpracy dyspozy 
tora połowów z dyspozytorem 
przetwórstwa, dla którego nie­
zbędnym elementem operatywne 
go działania będą., informacje o 
przewidywanych wyładunkach w 
poszczególnych asortymentach. 
Informacje te powinny dotyczyć 
zarówno wyników połowowych 
kutrów państwowych i spółdziel­
czych, jak również rybaków in­
dywidualnych, z których część 
wvładunków kierowana jest do 
władysławowskiej wędzarni.

Niezależnie od zmian organi­
zacyjnych należy we Władysła­
wowie zapewnić rezerwy surow­
ca, zamrażając go i zachowując 
na okresy zwiększonego zapo­
trzebowania rynku na ryby wę­
dzone. Produkcja wędzarnicza 
wymagać więc będzie operatyw­
nego współdziałania nie tylko a-

m mm?

paralu dyspozytorskiego poło­
wów i przetwórstwa, lecz także 
dyspozytorów obrotu rybą 
WPHR w Gdyni i na szczeblu 
centralnych zarządów.

H. F.

R ozpoczynają się „ż n iw a  dor 
szowe“ . O w y n ik a c h  ich  decy­
dować będzie w  dużym  stop­
n iu  gotowość techniczna tab o ­
ru . K ażdy  dzień p rze s to ju  z po 
w o du  a w a rii, to oprócz kosz­
tó w  n a p ra w  s tra ta  w ie lu  ton 
ryb .

Tym czasem  jeszcze zby t czę­
sto zda rza ją  się aw a rie  z w in y  
załóg. B y  n ie  być go łos łow ­
nym , p rzytoczę k i lk a  p rz y k ła ­
dów, k tó re  św iadczą niezb icie , 
że aw a rie  m a ją  nada l to samo 
podłoże.

11 ils topada 1954 r. na ku trze  
„G d y  60“  szyper A lb in  M uża 
spow odow ał aw a rię  przez to, 
że w y d a ł po lecenie w yc ią g n ię ­
cia sieci w p lą ta n e j w  śrubę za 
pomocą w in d y  tra ło w e j. Na 
sku te k  przeciążenia s iln ik a  
pęk ła  tarcza środkow a sprzę­
gła. Z pow odu a w a r ii przedsię 
b io rs tw o  poniosło s tra tę  21 500 
zł.

16 g ru d n ia  1954 r. w  drodze 
na ło w isko  u le g ł a w a r ii k u te r 
„ A r k i “  „G d y  143“  z w in y  m o­
to rz y s ty  H u b e rta  K onko la .

Jak  s tw ie rd z iła  kom is ja , mo 
to rzys ta  ten  n ie  p rz e ja w ia ł w  
czasie re jsu  na leżyte j t ro s k i o 
s iln ik  i  dopuśc ił do tego, że w y  
to p ił się b ia ły  m e ta l z łożyska

Śltiilt-m naszych artykułów

Produkcja mączki rybnej
nadal nie wzrasta

korbow ego pierwszego c y lin d ­
ra, a następn ie za ta rła  się szyj 
ka  w a łu  korbow ego.

16 g ru d n ia  1954 r. na k u trze  
„G d y  195“  w  czasie w yc iąga - 
,nia w ło k a  z ry b a m i założono 
o d w ro tn ie  s ta ló w k i na szpulę 
w in d y . Na sku tek  nadm ie rne ­
go naprężenia l in y  ta l i i  ryb a c ­
k ie j z ła m a ł się gro tm aszt na 
wysokości p ie rśc ien ia  sa lingo- 
wego. W inę za aw a rię  ponosi 
I I  szyper B ru n o n  W orzała, k tó  
r y  n ied ok ła dn ie  nadzo row a ł 
pracę załogi. S tra ty  s ięga ły 26 
tys. zł.

4 lu tego  1955 r. nas tąp iła  a- 
w a r ia  s iln ik a  na k u trz e  „G d y  
33“ , gdyż —  ja k  stw ie rdzono  —  
m otorzysta  Jan K o n k e l n iedba 
le  ob s łu g iw a ł s iln ik . P rzedsię­
b io rs tw o  pon ios ło  27 480 zł 
s tra t.

Te p rz y k ła d y  świadczą, że 
m im o w y ra źn ych  u ch w a ł k o n ­
fe re n c ji p a r ty jn o  -  ekonom icz­
ne j o konieczności zm nie jsze­
n ia  lic zb y  rem o n tów  ponadp la 
now ych  i  a w a ry jn ych , nada l 
n ie  w idać  na leży te j w a lk i z a - 
w a r ia m i ze s trony  g ru p  p a r­
ty jn o  -  ze tem pow skich, oddzia 
ło w ych  o rg a n iza c ji pax’ty jn y c h
i  o g n iw  zw iązkow ych . N ie  ma 
także ścisłe j w sp ó łp racy  i  wza 
jem nego zrozum ien ia  m iędzy 
lu d ź m i z w a rsz ta tó w  a m echa­
n ik a m i i  m o to rzys ta m i z je d ­
nostek p ływ a ją cych . A  p rze ­
cież w spó łp raca  —  to jeden z 
na jsku teczn ie jszych  środków  
w a lk i z a w a ria m i.

N a jw yższy  czas, by  zarówno 
organ izac je  masowe, ja k  i  ca ły

a k ty w  p a r ty jn o  -  gospodarczy 
„ A r k i “  z a ją ł się spraw ą a w a r ii 
i  ponadp lanow ych  rem ontów . 
N iedobo ry  bo w iem  pow sta łe  w  
czasie k a m p a n ii dorszowej z 
pow odu na dm ie rnych  przesto­
jó w  a w a ry jn ych , tru d n o  bę­
dzie nad rob ić  w  następnych 
m iesiącach. H . O.

Z
w

holenderskich
statystyk

r y b o łó w s tw ie  h o le n d e rs k im  
p ra c u ją  c z te ry  f lo t y l le  — d a le k o ­
m o rs k a , ś le d z io w a , p rz y b rz e ż n a  i  
s ło d k o w o d n a , k tó re  — w g  d a n y c h  
n a  1 s ty c z n ia  b r .  — l ic z y ły  łą c z n ie  
18 t ra w le ró w ' p a ro w y c h , 11 t r a w le ­
ró w  m o to ro w y c h ,  22 lu g r y  p a ro w e , 
235 lu g ró w  m o to ro w y c h  (w  ty m  lu  
g r o t r a w le ry ) ,  348 k u t r ó w  m o to ro ­
w y c h , 1046 in n y c h  je d n o s te k  m o to ­
ro w y c h  p o w y ż e j 7 B R T  i  234 m o to ­
r ó w k i  p o n iż e j 7 B R T , 25 ż a g ló w e k  
p o n a d  7 B R T  o ra z  570 ło d z i p o n iż e j 
7 B R T . F lo ty l le  te  d y s p o n u ją  w ię c  
1914 je d n o s tk a m i o n a p ę d z ie  m o to ­
r o w y m  i  595 je d n o s tk a m i ż a g lo w y ­
m i o o g ó ln y m  to n a ż u  87913 B R T , 
Z n a jd u je  na  n ic h  z a tru d n ie n ie  o k . 
10 ty s . lu d z i.

W  u b . r .  z a to n ę ły  3 k u t r y  (2 sta  
lo w e  i  1 d re w n ia n y ) .  Ł ą c z n ie  z n ie  
z d a tn y m i ju ż  do u ż y tk u  s k re ś lo n o  
z re je s t r u  16 je d n o s te k  o to n a ż u  
1354 B R T . N a to m ia s t w c ią g n ię to  do  
r e je s tru  23 je d n o s tk i ,  W' t y m  1 t r a ­
w le r ,  4 lu g r y ,  18 k u t r ó w .  W  1954 
ro k u  z g in ę ło  w  m o rz u  16 r y b a ­
k ó w .

W  u b . r .  wr p o ło w a c h  ś le d z i b ra ło  
u d z ia ł 219 je d n o s te k . W y ła d o w a ły  
one  z 2327 re js ó w  21150 to n  ś le d z i 
ś w ie ż y c h , 19669 to n  m a tja s ó w , 7508 
to n  ś le d z i p e łn y c h  s o lo n y c h , 1298 
to n  ś le d z i w y ta r ty c h  o raz  47374 to ­
n y  a lo z y . (w )

Nie tak dawno skrytykowaliś­
my Rejonowe Przedsiębiorstwo 
Przetwórstwa Odpadków Zwie­
rzęcych i Roślinnych w Gdańska 
za to, że nie potrafiło się przygo­
tować należycie do odbioru zwięk 
szonych ilości odpadków rybnych 
w okresie kampanii dorszowej.

Niestety, podobnie musimy się 
ustosunkować do wyjaśnienia 
CZRM na nasz artykuł pt. „O 
produkcję mączki rybnej na stat­
ku - bazie" z n-ru 48(113). Bo­
wiem m. in, czytamy w nim, że 
CZRM przeprowadził analizę mo 
żliwości zwiększenia produkcji 
mączki rybnej we własnym za­
kresie — zwłaszcza, że ma po­
trzebne do tego urządzenia. Jed­
nak instalacja tych urządzeń jest 
połączona z koniecznością zaopa 
trzenia lądowych baz przetwór­
czych w źródło pary o ciśnieniu 
roboczym 4 atm., czego nie moż­
na natychmiast dokonać bez po­
ważnych nakładów inwestycyj­
nych. Wobec tego CZRM wystą­
pił do Centr. Żarz. Przetw. Od­
padków Zwierzęcych i Roślin­
nych z wnioskiem o przejęcie u- 
rządzeń, aby zwiększyć w ten 
sposób przepustowość fabryk mą 
czki rybnej. Tyle CZRM.

Nowoczesne urządzenia wy­
montowane z supertrawlerów pro 
wie rok temu leżały bezużytecz 
nie w magazynach, a obecnie ma 
ją powędrować do nowego właści 
cielą. Gdyby każda „analiza" 
miała trwać dziewięć czy dzie­
sięć miesięcy, to rybołówstwo nie 
miałoby tych osiągnięć, którymi 
się dzisiaj może poszczycić. A 
przecież trzeba Liczyć się z tym, 
że podobną „analizę" będzie 
chciał przeprowadzić CZPOZiR. 
Być może, że potrwa ona znowu 
9 miesięcy. A jeżeli wynik będzie 
ujemny, co wtedy? Ta ewentual­
ność nie jest wykluczona, bo­
wiem np. we wspomnianym na 
wstępie Rej. Przedsiębiorstwie 
Przetwórstwa Odpadków Zwie­
rzęcych i Roślinych w Gdańsku 
brak nowoczesnych urządzeń nie 
jest jedyną trudnością w produk­
cji. Skąd więc możemy wiedzieć, 
czy będzie im łatwiej o „źródło 
pary"?

Krótko mówiąc sprawę prze­
rzuca się z rąk do rąk. Uchyla 
się od jej załatwienia CZRM i 
CZPOZiR. Tymczasem produk­
cja mączki rybnej nadal nie wzra 
sta. A może Ministerstwo Żeglu­
gi rozwiąże ten problem? (gj)

Znaczen ie  ś w ia tła  w  p o ło w a c h  (2)

W zamierzchłych czasach do połowów ryb ze światłem — poza 
ościeniem (bodorern), o którym pisaliśmy już w poprzednim nume­
rze naszego pisma — używano również niewielkiej siatki zwanej są­
czkiem. Prymitywna ta metoda przetrwała do dziś w uprawianym 
na poziomie pierwotnym rybołówstwie na wyspach mórz południo­
wych, Wymaga ona niewątpliwie dużej zręczności. Łatwo bowiem 
rybak — wabiąc światłem płonącego łuczywa i jednocześnie czając 
się. z siatką na zdobycz — może wpaść do wody.



W y n ik i I I  okresu w ZSRM
M ów iąc  o nauce i  zajęciach 

w  w arsz ta tach  uczn iów  ZSRM , 
trzeba  podkreś lić , że w  stosun 
k u  do I  okresu na s tąp iła  zna­
czna popraw a. M im o  to w  I I  
okres ie  je s t 26 ocen niedostate 
cznych. N a jw ięce j „d w ó je k “ , 
bo aż 22, o trzym a ła  k lasa I  r y ­
baków , a w śród  n ich  ko l. ko l. 
T rukosz  —  (4 oceny niedost.) i 
B a je r  (3 niedost.), k tó rz y  n ie  
p rz y w ią z y w a li w iększe j w a g i 
do na uk i. P o w in n i on i brać 
p rz y k ła d  z ko l. ko l. Ś m iechu- 
ry , Ś lęzaka i  S taw ieckiego, k tó  
rzy  p rzo du ją  w  nauce.

Le p ie j spisała się k lasa I I  ry  
baków , w  k tó re j 4 uczn iów  ma 
oceny niedostateczne. Są one 
w y m o w n y m  św iadectw em , że 
n ie k tó rz y  ko ledzy, ja k  np. ko l. 
k o l. : S za firsk i, S te fanow ski, 
K oń cza lsk i opuszczali się w  na 
uce. Z  k la sy  te j trzeba  na to ­
m ias t w y ró żn ić  ko l. Rokosza, 
k tó ry  w ie le  czasu pośw ięca p ra  
cy w  gabinecie  n a w ig a cy jn ym  
i  na k u trz e  szko lnym  „D a r 13“ , 
oraz ko l. ko l. K an teck iego  i 
G rabowskiego. (

Dobrze zaś w y p a d ł w y d z ia ł 
m o to rzys tó w  ZSRM . W  k la -

Jła&ttach
Ostatnio w Warsztatach Pogo 

towia Kutrowego gdyńskiej „ Ar­
k i“ robotnicy opowiadają sobie 
historię, usłyszaną od rybaków - 
Kaszubów.. Otóż podobno w Re­
wie, Jastarni, Chałupach i innych 
miejscowościach rybackich rodzi 
ce nie straszą już swoich dzieci 
purtkiem, klawitrem, babą, smęt­
kiem czy innym wilkołakiem. 
Znaleźli inny, bardziej nowocze­
sny,' a zarazem skuteczniejszy 
sposób. Po prostu, gdy Staszek, 
Tona czy Ksonderk za bardzo się 
rozbisurmanią, pada groźna prze 
stroga:

— Staszku, pamiętaj, bo zaraz 
odstawię cię do Gdyńskiej Stocz­
ni Remontowej. Postoisz z pół ro 
ku, to przyjdziesz do rozumu.

I  dzieciom od razu odchodzi 
ochota do figlów. Boją się. stocz­
ni jak ognia. Zresztą jak nie ma 
ją bać się, kiedy wiedzą, że uni­
kają jej także rybacy.

— GSR zdobyła sobie „ popu­
larność", nie ma co mówić — do 
rzucają zwykle opowiadający.

W tej anegdocie jest oczywiś­
cie dużo złośliwości, bo i warsz- 
tatowcy czasem „zawalą" termin

ukończenia robót. Mimo to nie 
zaszkodzi, jeśli załoga i kierow­
nictwo GSR postarają się popra­
wić sobie opinię u rybaków.

Oset

ûntôna
W itó jta ż  drësze! Pow iem  

w am a dziś,, ja k  to  n ie k të m i 
p o tra f ią  na rôz wëgospoda- 
rzëc dw a w z ą tk i. A  t ró f ia ją  
sę pa rad ny  drëchow ie , co 
ro b ią  porę zó róbków  naróz. 
N ie  w ie rzy ta?  Tëdë posłe- 
chôta:

Co w a  bësta rzek ła , d rë ­
sze, k ie j bë w am a ktoś po- 
w iedzó ł, że ko lega w a ji  w  
dzewięc m iesącach dó ł swo 
jé j f irm ie  przeszło szterësta 
tesący czëstégo w zą tku? Na 
zéwô sę on A n to n  M a r­
kow e I.

Że drëch M arko w e  nazé- 
w ó sę też A n to n , ucą ł je m  
sobie ta ką  gódkę z m o ją  A -  
gatą:

—  W  ty m  coś m usi bëc. 
On sę zw ie  też A n to n  —  
rz e k ł je m  tak , ja kb ë  to  o 
m n ie  m og ła bec mowa.

—  N ic  w  ty m  nié  m a —  
odrzek ła  A ga ta , k të rn a  o ca 
łś j sp ra w ie  wszëstko w ie -  
dza ła —  rze te lno  ro b i i  na 
ty m  je  kuńc.

P rzęzdrzó ł je m  sę na b ia ł 
kę  dz iw no  i  je m  gódół da­
le j sw o je:

—  Cëszbë të chcała przez 
to  powiedzec, że in n i d rë­
chow ie  n ie  ro b ią  rzete lno?

— Co të znowu? Jó cebie 
gódóm, że M a rko w e  pokó - 
zół, ja k  sę ro b i ze w zą tk ie m  
— dlô sebie i  d lô  wszëst- 
k ich .

I  tu  jesm ë oboje doszlë do 
zgodę; idze p ra w ie  o to  po -

Porzqdny
wzqfk

kózanie. A le  ceszbe na ty m  
sę wszestko m ia ło  skoń- 
czec? A  co be to  ta k  beło, 
k ie jb e  wszestce ta k  rob ile? 
A ga ta  be ła przekonónó, że 
tede be na naszech rebókach 
m ogło w  porę la ta ch  stojec 
szesc tak ie ch  D om ów  Rebó- 
ka, ja k  nazew ają ten  w e 
W ładys ław ow ie . Bo jedno 
je  pe w n y : M a rko w e  sw o je - 
me szteresta tesącame prze- 
czenił sę na pewno do re - 
chlejszego zbudow an i tego 
w ładys ław ow skiego .

A  jesz, to  że prze ta k im  
w z ą tk u  z robotę rebóków  
be f irm ę  e państw o m ogło 
ba rdz ie j pom agać drechóm  
prze b u do w an im  budynósz- 
ków , prze b u do w an im  no­
wego m ias ta  rebackiego 
W ładys ław ow a, w ięce j s ty ­
pe nd iów  be m ogłe m ieć re - 
backie  dzece a w  ku ń cu  i  
to, że tow a re  be m ogłe bec 
tańsze...

P rób ow ó ł je m  jesz róz 
przegadać b ia łkę , że coś w  
ty m  w szes tk im  je  z tego 
„A n to n a “ , ale ona n ie  da ła 
sę przekonać.

—  T a k  może każdy  rob ie , 
le  w ięce j chęci trzeba  i  sta­
ran ia . Obezdrze le  sę ta k  po 
rebókach, na pewno je  w ię ­
cej ta k ich , co w z ą tk  prze - 
n iosle  nóm  w szestk im  swo­
ją  robotą . A  co do M a rk o - 
wca, to  jó  rzekę le  tele: 
n iech sę od niego uczą.

S T A S Z K Ó W  J A N

sach I  i  I I  n ie  m a ocen n iedo­
statecznych. Do uzyskan ia  tych  
dobrych  w y n ik ó w  w  nauce 
p rzyczyn iła  się ożyw iona p ra ­
ca o rg a n iza c ji zetem pow skife j. 
Z k la sy  I  zas ługu ją  na po­
chw a łę  ko l. k o l.: R ębecki i  G u- 
zelak, a w  k las ie  I I  — ko l. ko l.: 
M ichoń , Socha, G rechuta, 
C hm ie lew sk i, P sy ru k is  i  Peow 
ski.

W  I I  okresie  n iem a ło  pom a­
g a li nam  w  nauce nasi w ych o ­
w aw cy  i  w yk ła d o w cy , szczegół 
n ie  ob. ob. W alczak, M roczek, 
T y rn isze w sk i i  p ro f. C em bro- 
w icz.

P ierw sze pó łrocze zakończy­
ło  się 19 lu tego  b r. w ieczo r­
k ie m  tanecznym , na k tó ry m  
m ile  spędz iliśm y czas.

K . M A K U C H  
korespondent

Im wieczory nie dłużej się

Przodujące sieciarki
spółdzielni „10-leeie“

W  s ie c ia m i spó łd z ie ln i „10- 
le c ie “  w  Łeb ie  p a n u je  wszę­
dzie na le ży ty  porządek. P raca 
je s t w zorow o zorganizow ana. 
D z ię k i tem u  robo tn ice  wysoko 
p rzękracza ją  sw o je  zadania. 
Np. p la n  s tyczn io w y w y k o n a ­
ły  w  142 proc.

W e w sp ó łza w o dn ic tw ie  zes­
po ło w ym  na czoło w ysunę ła  
się b rygada K ry s ty n y  Jung. Do 
p rzodu jących  s iec ia rek należą: 
E. U rbas (254 proc.), T. K u rz y -  
noga (249 proc.) i  K . Jung  (248 
proc. no rm y).

N a jw iększą  bo lączką s iec iar 
n i je s t b ra k  pom ostu do za —  i  
w y ła d u n k u  w ło kó w . M im o  w ie  
lo k ro tn y c h  in te rw e n c ji k ie ró w  
n ik a  Z im an a  w  zarządzie spó ł­
dz ie ln i, spraw a bu dow y tego 
urządzenia n ie  ruszy ła  z m ie j­
sca.

M . P R U S IN O W S K I 
korespondent

Pod rozwagą MCZ

Jeszcze o pływakach
Wielokrotnie poruszaliśmy na 

lamach naszego pisma sprawę 
jakości pływaków szklanych, któ­
re na większych głębokościach 
nie wytrzymują ciśnienia i pęka 
ją. Przed kilkoma dniami otrzy­
maliśmy list od ob. T. Kadukow- 
skiego z Dziwnowa, który m. in. 
pisze, że w 1952 i 1953 r. huta 
w Antoninku kolo Poznania do­
starczyła spółdzieini „Belona“ 
szklane pływaki (duże i śred­
nie). Pływaki te zdały świetnie 
egzamin na większych głębokoś­
ciach.

Huta ta na pewno ma jeszcze 
modele tych pływaków. Wydaje 
się więc, że Morska Centrala 
Zaopatrzenia w Gdyni powinna 
wziąć pod uwagę głos naszego 
czytelnika i nawiązać kontakt z 
hutą w Antoninku.

Co wieczór mieszkańcy hotelu robotniczego gdyńskiej „A r­
ki" w Redłowie zbierają się w śiuMetlicy, by mile spędzić go­
dziny wypoczynku. Grają w warcaby, ping - ponga, szachy. 
Ostatnio przeczytano wspólnie wiele książek, jak np. „Na 
pirackiej wyspie", „Czajkę", „Jak hartowała się stal", „Pa­
miątkę z celulozy" i inne. Co tydzień wyświetla się w świetli­
cy film. Przeważnie• przed rozpoczęciem sSansu prelegent 
TWP wygłasza odczyt lub pogadankę. Ponadto samorząd ho­
telu w porozumieniu z jego mieszkańcami urządza często wie­
czorki taneczne.

Metody wychowawcze 
ob. Dysińskiego

Sekcja szkolenia zawodowego 
przy PPDiUR „Odra“ w Świno­
ujściu nic nie robi w tym kie­
runku, aby przeszkolić magazy­
nierów chłodniczych. A przecież 
połowa z nich, to nowoprzyjęci 
ludzie, którzy słabo orientują 
się w swej pracy.

W Warszowie potrzebny jest kiosk „Ruchu!!
W  nrze 27(92) z d n ia  10 l ip -  

ca 1954 r. w  ru b ryce  „D lacze ­
go?“  —  w  im ie n iu  m ieszkań­
ców  W arszow a -— w ysu n ę liś ­
m y  p ro je k t u ru cho m ien ia  kios 
k u  „R u c h u “  w  te j dz ie ln icy  
Ś w inou jśc ia . O dpow iada jąc na

tę no ta tkę , szczeciński O ddzia ł 
„R u c h u “  zap ew n ił nas, że po 
o trzym a n iu  k io skó w  zostanie 
o tw a r ty  w ,Ś w in o u jś c iu  w  oko ­
l ic y  W arszowa p u n k t sprzeda­
ży gazet i  czasopism.

Od te j ob ie tn icy  u p łyn ę ło  ju ż  
7 m iesięcy, a w a rszow ian ie  — 
chcąc ku p ić  gazetę —  muszą 
nada l chodzić do k io sku  p rzy

prom ie , oddalonego od osiedla 
o dw a k ilo m e try .

Czyżby is to tn ie  „R u c h “  n ie  
m ia ł w  zapasie k iosków ? Jeś li 
ta k  je s t napraw dę, podpow ia ­
dam y o d dz ia ło w i P P K  „R u ch “  
w  Szczecinie następu jące roz­
w iązan ie :

W  po b liżu  D om u K u ltu r y  w  
W arszow ie  sto i k io s k  PSS z a r 
ty k u ła m i spożywczym i. Te sa­
m e to w a ry , jeszcze w  w ię k ­
szym  w yborze  m ożna k u p ić  na 
p rze c iw ko  w  sk lep ie  w ie lo b ra n  
żow ym  M H D . Po co dub low ać 
sprzedaż p ro d u k tó w  żywnościo 
w ych  w  ty c h  sam ych godz i­
nach? PSS zgodzi się na p e w ­
no na w yd z ie rża w ien ie  swego 
k iosku . T rzeba ty lk o  ty m  się 
zająć. (k)

W zamian za to główny maga­
zynier, ob. Dysiński, często zwo­
łuje magazynierów na godzinne 
narady, aby. zapoznać ich z cha­
rakterem pracy, którą mają wy­
konywać. Na skutek tego bry­
gady przeładunkowe mają ciągle 
przestoje. Czy nie można by tej 
sprawy rozwiązać inaczej?

Ob. Dysiński wprowadził po­
nadto oryginalny „system wy­
chowawczy“ w stosunku do 
swoich podwładnych. Polega on 
na tym, że zamiast udzielać ro­
botnikom życzliwej pomocy, wy­
zywa ich od głupców, a nawet 
straszy za najmniejsze przewinie 
nia wyrzuceniem z przedsiębior­
stwa. Np. w końcu lutego wyz­
wał cn jednego z zetempowców 
za to, że odmówił sztaplowania 
we dwóch 50-kilogramowych 
skrzyń z rybami, a więc pracy, 
którą zwykle wykonuje 4 robot­
ników.

T. STROKOSZ 
korespondent

Zbliżającą się dziesiątą roczni­
cę wyzwolenia Ziemi Koszaliń­
skiej rybacy „Barki" postanowili 
uczcić cennymi zobowiązaniami 
zespołowymi i indywidualnymi.

Rybacy z zespołu nr 2 zrealizu 
ją do dnia 18 bm. swoje kwartal­
ne gadania odłowu ryb w 110 
proc., z zespołu nr 3 — w 106 
proc., a z zespołu nr 4 — w 105 
proc.

Załoga kutra „Kol 29" (szyper 
1. Małolepszy) przekroczy swój 
kwartalny plan o 60 proc., a kut­
ra „ Kol 44" (szyper St. Szymań­
ski) o 40 proc. (Z koresponden­
cji 1. Arendta).

*  *  *
W „Arce" trwają obecnie przy 

gotowania do podpisania zakła­
dowej umowy zbiorowej. 21 lute­
go br, odbyło się rozszerzone po 
siedzenie rady zakładowej, na 
którym omawiano plan przedsię­
biorstwa na 1955 r. Termin pod­
pisania umowy wyznaczono na 
15 marca br.

S IA D E M
D y r e k c ja  „ A r k i “  o d p o w ia d a ją c  

n a  n o ta tk ę  „D la c z e g o “  za m ie sz ­
czo ną  w  n rz e  2 (119) k o m u n ik u je ,  
że p rz y c z y n ą  n ie d o s ta te c z n e g o  zao 
p a trz e n ia  b u fe tu  w  g d y ń s k im  D o ­
m u  R y b a k a  i  in n y c h  p u n k tó w  \ \ -  

s łu g o w y c h  O Z R  n a  p o c z ą tk u  s ty ­
c z n ia  b r .  b y ł  b r a k  ś ro d k ó w  t r a n ­
s p o r to w y c h . N ie d o c ią g n ię c ia  te  u -  
s u n ię to  ju ż  w  I I I  d e k a d z ie  s ty c z ­
n ia  b r .

... zarząd spółdzielni „10-lecie" 
nie zapłacił rybakom O. Gacków 
skiemu i H. Renkowi z lodzi 
„WWS 6" za 410 kg dorszy zło­
wionych 5 lutego br.? Ryby te — 
jak nas informują poszkodowani

* *
J a k  k o m u n ik u je  n a m  d y re k c ja  

„ A r k i “  w  z w ią z k u  z n o ta tk ą  w  r u  
b ry c e  „D la c z e g o “  (n r  2(119), w y m ię  
n io n o  ju ż  k a lo r y fe r y  w  s to łó w c e  
O d d z ia łu  T e re n o w e g o  w  H e lu .

*
W  z w ią z k u  z n o ta tk ą  „D la c z e ­

g o “  za m ie szczo n ą  w  n rz e  4 (121) 
d y r e k c ja  „ D a lm o r u “  w y ja ś n ia , iż  
n o w e  p o m ie s z c z e n ie  o d d a n o  d o  u -  
ż y tk u  in s p e k to ra tu  ra d io w e g o  n a  
p o c z ą tk u  lu te g o  b r .

4= *
N a  a r t y k u ł  p t .  „Z a p o m n ia n y  

p r o je k t  ob . Ig n a s z a k a “  za m ieszczo  
n y  w  n rz e  5 (122) C Z R M  o d p o w ie ­
d z ia ł n a m , że d w ó c h  in ż y n ie ró w  z 
C Z R M  p o d ję ło  s ię  w y k o n a n ia  d o ­
k u m e n ta c j i  p r o je k tu  w  te r m in ie  
do 1 m a ja  b r .

— przyjął za pokwitowaniem do 
zorca ob. Woronowski, gdyż kla­
syfikator Królikowski byt wtedy 
nieobecny, A ob. Komsta z dzia­
łu eksploatacji mówi, że dorsze 
„zniknęły gdzieś" bez śladu.

*  *  *
... sekcja szkolenia zawodowe­

go w „Odrze" już od dwóch lal 
nie organizuje szkolenia dla suw 
nicowych z fabryki lodu i zatnra- 
żalni? (Z korespondencji T. Stro 
kosza).

*  *  *

... kierownictwo WPT „Kutra" 
nie poleciło zabezpieczć części z 
rozebranych silników przed wpty 
wami atmosferycznymi? Np. gło­
wica i inne części silnika „Dar 
12" leżały 5 marca br. na pokła­
dzie przysypane śniegiem.

R¥BflK
d L H E D B  O l i . c l
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O godz. 23 każdego dnia ma 
kończyć pracę trzecia zmiana ro­
botników wyładunkowych gdyń­
skiej „Arki". Ale w praktyce jest 
inaczej. Np. 5 marca br. zmiana 
brygadzisty Wt. Osińskiego prze 
rwała pracę w czasie największe 
go nasilenia już o godz. 22,35, a 
pierwsza zmiana nocna stanęła 
w komplecie dopiero o godz. 
23,20. Rybacy z wielu kutrów, m 
in. z „Gdy 190", „Gdy 231"  i

Czyżby za duże stopy?
Rybacy skarżą się, że MCZ 

nie zaopa tru je  ich w  buty  gu­
m owe w iększych rozm ia rów  
(np. n r 47 lub 48).

— Co, hartujesz się?

„Gdy 206", z których wyłado­
wywano ryby, stracili bez mała 
godzinę czasu na bezowocne ocze 
kiwanie. Szyper Fr. Borna („Gdy 
190"), szyper L. Jakubowski 
(„Gdy 206") i inni rybacy mó­
wią, że powtarza się to co noc.

Chodnik (wyłożony cegłami) 
przy hali nr 1 jest nierówny. 
Wózkarka G. Wołoszyn i inni ro 
botnicy wyładunkowi skarżą się, 
że jazda tam z wysoko nałado­
wanymi skrzyniami grozi kąpie­
lą wózka w kanale.

Na jednej z ostróg jest znów 
swoista „pułapka". Złamana des 
ka ugina się pod kołami wózka, 
który przy większym obciążeniu 
— może się z łatwością wywró­
cić.

5 marca między godziną 17 a 
21 wyładowywano ryby z ¡1 kut­
rów. 12 robotników wyładunko­
wych mających do dyspozycji 4 
wózki nie mogło uporać się z ro-. 
bota. A tymczasem na wielu jed­
nostkach pozostało tylko po 2 
członków załogi — szyper i jego 
zastępca. Reszta zaś rybaków po 
szła do domu.

Z  sieci ć łlipo iita  Jtif&fki
Z  b ra k u  d o z o ru  ze s t ro n y  k ie r o w n ic tw a  D o m u  R y ­

b a k a  „ B e lo n y “  w  D z iw n o w ie  ra z  po  ra z  w y n ik a ją  w  
ty m  D o m u  p i ja c k ie  a w a n tu ry .

tDamaiae
patządki

I  znów ktoś komuś dał krzesłem po głowie, 
tym  razem w  Domu Rybaka w  Dziwnowie.
Więc może „Belonę“ ta  fraszka przekona, 
że w inna tu  sama dziwnowska „Belona“.
Bo dobry gospodarz o ład w  domu dba, a 
swój Dom sam sprząta i śmiecie w ym iata.

W a l .  R a d z i e  Z w .  Z a i a .
W  d n iu  19 lu te g o  b r .  W R Z Z  w  G d a ń s k u  z o rg a n iz o ­

w a ła  w  D o m u  K u l t u r y  S to c z n i G d a ń s k ie j n a ra d ę  r a c jo ­
n a liz a to ró w , n a  k tó r ą  „ z a p o m n ia ła “  z a p ro s ić  k ie r o w n i ­
k ó w  k o m ó re k  u s p ra w n ie ń  z „ A r k i “ , „ D a lm o r u “ , P B U C h  
i  C Z R M . N p . in s p e k to rk a  C Z R M  d o s ta ła  s ię  na  n a ra d ę  
d o p ie ro  po  „ p r z e r o b ie n iu “  im ie n ia  n a  „p o ż y c z o n e j“  
k a rc ie  w s tę p u . \

Jeśli rzecznikiem jesteś postępu 
—  związkowy Biurokracy, 
miast zmuszać do przerabiania ka rt wstępu, 
przerób raczej... styl swej pracy.

Humor radziecki

W związku z tym robotnicy py 
tają kierownictwo „Arki", dla 
czego nie wydano poleceń, aby 
w okresie szczytowych nasileń 
cała załoga pomagała przy roz­
ładunku swoich jednostek? A jeś­
li to jest niemożliwe, to — aby 
zapobiec tworzącym się „kor­
kom" — należy zwiększyć ilość 
robotników wyładunkowych.

' (Cm)

iLE.SWiftTA
W ZR O ST IL O Ś C I 

R A D IO A K T Y W N Y C H  RYB
P odczas z e b ra n ia  J a p o ń s k ie g o  

T o w a rz y s tw a  Z a o p a trz e n ia , p ro fe  
s o r u n iw e rs y te tu  w  T o k io ,  T a k a -  
j i r 0 M o r i,  o ś w ia d c z y ł, iż  w z ra s ta  
s ta le  ilo ś ć  ra d io a k ty w n y c h  ry b  
z ło w io n y c h  w  P a c y f ik u .  P o d a ł on , 
iż  w  m a rc u  u b . r. ło w io n o  te  r y  
b y  t y lk o  w  re jo n ie  d o ś w ia d c z a l­
n y m  B ik in i  i  n a  w o d a c h  p o łu d ­
n io w o  - w s c h o d n ie g o  P a c y f ik u ,  w  
k w ie tn iu  zaś z ło w io n o  ju ż  o g ro m  
n ą  ilo ś ć  r a d io a k ty w n y c h  r y b  n a  
w y s o k o ś c i T a iw a n u , a w  c z e rw ­
cu  — i  n a  w o d a c h  ja p o ń s k ic h .

S K U R C Z E N IE  S IĘ  S IE C I 
P R Z E D M IO T E M  S PR A W Y  

SĄDOW EJ
F irm a  L e s lie  F is h in g  Co L td .  z 

A b e rd e e n  (S z k o c ja ) z o s ta ła  u k a r a ­
n a  p rz e z  sąd g rz y w n ą  10 fu n tó w  
s z te r l in g ó w  za to , że o czka  m o k re j 
s ie c i, k tó r ą  m ie l i  ło w ić  r y b a c y  t r a  
w le ra  „ W ig a n “ , m ia ły  m n ie js z e  n iż  
d o p u s z c z a ln e  w y m ia ry .

P rz e d s ta w ic ie l f i r m y  i  k a p ita n  
t r a w le r a  tw ie r d z i l i ,  że n o w a  s ieć 
s k u rc z y ła  s ię  po p ie rw s z y m  z a c ią ­
gu-

W y tw ó rn ia ,  k tó r a  d o s ta rc z y ła  tę  
s ieć , p r z y ję ła  ją  z p o w ro te m , a b y  
w y k r y ć  u s te rk ę  fa b ry c z n ą . (g)

6000 M IL  K W A D R A T O W Y C H  
Ś M IE R C I

P o łu d n io w o  - a f r y k a ń s k i  ś w ia t 
n a u k o w o  - le k a r s k i  p o ś w ię c a  w ie ­
le  u w a g i zagadce m a s o w e j ś m ie rc i 
r y b ,  k tó r a  w y s tę p u je  c o ro c z n ie  w  
g ru d n iu  i  s ty c z n iu  w  p o b liż u  z a to ­
k i  W a lv is  n a  p o łu d n io w o  - z a c h o d ­
n im  w y b rz e ż u  A f r y k i .  W  m ie s ią ­
cach  ty c h  w y p ły w a ją  n a  p o w ie rz ­
c h n ię  m o rz a  ty s ią c e  to n  m a r tw y c h  
r y b .  Z ja w is k o  to  p o w ta rz a  się od 
p rz e s z ło  100 la t .  W e d łu g  o p in i i  n a u  
k o w c ó w  6000 m i l  k w a d ra to w y c h  
d n a  m o rs k ie g o  te j  częśc i o cea n u  
p o k r y w a  m u ł w y d z ie la ją c y  s ia r k o ­
w o d ó r , k tó r y  je s t  p rz y c z y n ą  m a so ­
w e j ś m ie rc i r y b .  (aw )

N O R W E S K A  F L O T Y L L A  
N A  W O D A C H  

G R E N L A N D Z K IC H
W o b ec  s p a d k u  w y d a jn o ś c i d o ­

ty c h c z a s  e k s p lo a to w a n y c h  ło w is k  
r y b y  b ia łe j n a  M o rz u  P ó łn o c n y m , 
N o rw e g ia  z o rg a n iz o w a ła  n ie d a w n o  
s p e c ja ln ą  f lo t y l lę  d a le k o m o rs k ą , 
k tó r a  e k s p lo a tu je  b o g a te  ło w is k a  u 
w y b rz e ż y  G re n la n d ii .  S k ła d a  się 
o n a  z 74 je d n o s te k  (w  ty m  8 d u ­
ż y c h  t r a w le r ó w )  i  l ic z y  o k . 1500 lu ­
d z i z a ło g i. W  u b . r .  f lo t y l la  ta  d o ­
s ta rc z y ła  16 ty s ię c y  to n  s o lo n y c h  
d o rs z y  ( k l ip f is z a )  i  k i lk a s e t  to n  h a  
l ib u tó w .  (w )

W SRM są jeszcze wolne miejsca
Zapowiedziany term in  skła­

dania podań kandydatów do 
Szkoły Rybołówstwa M orskie­
go na rok szkolny 1955/56 zos­
ta ł przesunięty do 15 marca 
1955 r.

Podania można składać nie 
do Zarządu Szkolenia Zawodo­
wego M inisterstw a Żeglugi, 
lecz bezpośrednio w  sekreta­

wypełnioną ankietę personal­
ną {druk ankiety można o trzy­
mać w  sekretariacie szkoły), za 
świadczenie lekarskie o stanie 
zdrowia, zaświadczenie z m ie j­
sca pracy rodziców uwzględ­
niające stanowisko i wysokość 
zarobków oraz zezwolenie ro ­
dziców na zapisanie się do szko 
ły.

Szkoła Rybołówstwa Morskiego posiada dwa statki szkolne — 
superkuter „Henryk Rutkowski" i nowoczesny supertrawler „Jan 
Turlejski" — na których uczniowie odbywają praktyki.

Na zdjęciu — grupa Instruktorów z sit „Jan Turlejski

riacie szkoły w  Gdyni przy al. 
Zjednoczenia 3.

Do SRM  przyjm uje się ucz­
niów na:

a) w ydział obsługi maszyn 
statków rybackich,

b) w ydział służby pokłado­
w ej na statkach ryba­
ckich,

c) w ydzia ł techniki poło­
w ów  morskich.

Po ukończeniu szkoły, absol­
wenci otrzym ują —  w  zależno 
ści od tego, jak i w ydział ukoń 
czyli —  dyplom technika - me 
chanika rybołówstwa morsKie- 
go, technika służby pokłado­
w ej na statkach rybackich lub  
technika połowów morskich. 
N auka w  szkole trw a  5 łat. 
Uczniowie korzystają z bezpfat 
nego utrzym ania w  internacie  
oraz umundurowania.

O przyjęcie mogą się ubie­
gać kandydaci po ukończeniu 
7 kias szkoły podstawowej, u- 
rodzeni w  łatach 1939, 1940 i 
1941, w ykazujący się dobrym  
stanem zdrowia — wzrost 1,50 
m, waga —  50 kg najm niej.

W  podaniu należy zaznaczyć, 
na ja k i w ydział kandydat p ra­
gnie być przyjęty. Oprócz do­
kładnego adresu miejsca za­
mieszkania rodziców, podane­
go w  ankiecie personalnej, kan  
dydat powinien podać we wnio  
sku o przyjęcie swój adres. Od 
chw ili złożenia podania do 
chw ili w ezwania na egzamin 
wstępny, należy bezwzględnie 
zawiadomić Zarząd Szkolenia 
Zawodowego o każdorazowej 
zmianie miejsca zamieszkania.

cm m ssm
OKAZY DORSZA I PŁASTUGl

J a k  d o n o s i m ie s ię c z n ik  a n g ie l­
s k i  „ F is h  I n d u s t r y “ , n ie d a w n o  z ło ­
w io n o  w  w o d a c h  m ó rz  p ó łn o c n y c h  
d w a  w y ją tk o w e  o k a z y  r y b .  R y b a ­
c y  z F le e tw o o d  z ło w i l i  d o rsza  o 
d łu g o ś c i 1,5 m  i  w a d ze  p o n a d  30 
k g , zaś r y b a c y  ra d z ie c c y  —  p ła s - 
tu g ę , k tó r e j  d łu g o ś ć  p rz e k ra c z a ła  
2,5 m , a w a g a  d o c h o d z iła  do  300 
k g . (st)

M U R E N A

R y b a  ta  ż y je  w  g łę b in a c h  m o r ­
s k ic h . Z m ie n ia  s w o ją  b a rw ę  i

F ale  u ltrad źw ięko w e  
a wieloryby

Do podania należy załączyć: d ż in a m i p o z o s ta je  w  z u p e łn y m
SW ldU C U lW O  U iU U ZC ”  i

nia, opinię kierow nika szkoły i j 
organizacji młodzieżowej, świa 
dectwo ukończenia 7 klas szko 
ły  podstawowej (lub zaświad­
czenie uczęszczania do k lis y  7),

■ w  . v

" ....................  v  .

(K r o k o d i ł)

— O, na wędkę to mnie nie weźmiecie, trzeba sięgnąć po 
technikę!

Przeprowadzone ostatnio cie­
kawe doświadczenia wykazały, 
że wieloryby są wrażliwe na 
działanie fal ultradźwiękowych 
przed którym i uciekają. Ma to 
doniosłe znaczenie, jeśli chodzi 
o polowanie na te zwierzęta. 
Wieloryby bowiem — płoszone 
falam i ultradźwiękowymi — 
męczą się nadmiernie i łatwiej 
wtedy stają się łupem myśli­
wych. Oznaką zmęczenia są cha 
rakterystyczne fontanny skrop­
lonej pary wodnej, wyrzucane 
coraz częściej w miarę, jak wy­
czerpują się siły zwierząt.

Zastosowano również nowy, 
pomysłowy sposób znakowania 
upolowanych wielorybów. Do­
tychczas zostawiano chorągiew­
k i w ciele zabitego wieloryba. 
Sposób ten często zawodził, gdy 
nadeszła mgła, sztorm lub na­
stały ciemności. Łup wówczas 
często ginął. Obecnie w ciele za­

bitego wieloryba pozostawia się 
boję z nadajnikiem radiowym, 
podającym stały sygnał, który 
ułatwia odnalezienie zdobyczy 
nawet w niesprzyjających wa­
runkach atmosferycznych.

Ciekawe wyniki osiągnięto 
także dzięki znakowaniu ży­
wych wielorybów. Ze spec jedne­
go działa strzela się do wielo­
ryba pomysłowym pociskiem w 
postaci stalowej ru ry  z wybi­
tym na niej numerem seryj­
nym. Rura ta pozostaje w ciele 
zwierzęcia, a po upolowaniu go 
wielorybnicy otrzymują za nią 
z Instytutu Oceanograficznego 
premię.

Zastosowanie tego systemu 
pozwoliło stwierdzić, że pewien 
gatunek wielorybów, tzw. „gar­
batych”  — wędruje co roku w 
okolice tropikalne, a potem wra 
ca do tych samych rejonów 
Antarktyki. G.

b e z ru c h u  i  c z y h a  n a  s w o ją  z d o ­
b y c z . B la d a  r y b ie ,  k tó r a  do  n ie j  
s ię  z b liż y .  B ły s k a w ic z n y m  s k o ­
k ie m  rz u c a  s ię  n a  s w o ją  o f ia rę , 
k tó r e j  p ra w ie  n ig d y  n ie  u d a  s ię  
u c ie c .

D W U G Ł O W Y  Ż Ó Ł W

■ A k w a r iu m  w  W a s z y n g to n ie  za ­
k u p i ło  n o w y  o ka z  d w u g ło w e g o  ż ó ł 
w ia , g d y ż  je g o  p o p rz e d n ik  z d e c h ł 
z g ło d u . G d y  z b liż a ła  s ię  b o w ie m  
g o d z in a  k a rm ie n ia ,  o b ie  g ło w y  g r y  
z ły  s ię  z a w z ię c ie , w o b e c  czego ża ­
d n a  z n ic h  n ie  m o g ła  p r z y ją ć  p o ­
k a rm u . N a to m ia s t g ło w y  n o w o n a -  
b y te g o  ż ó łw ia  „S u e “  z g a d z a ją  s ię . 
G d y  p ie rw s z a  je ,  d ru g a  c ie r p l iw ie  
cze ka  n a  s w o ją  k o le jk ę .

D Ź W IĘ K O W A  P U Ł A P K A  
N A  R E K IN Y

D z ię k i b a d a n io m  a u s tr ia c k ie g o  
u czon e g o  d r  H ansa  H assa, u z y s k a -  
k a n o  w ie le  w s k a z ó w e k , j a k  b ro n ić  
s ię  p rz e d  re k in a m i i  m o żn a  b y ło  
s k o n s tru o w a ć  n a  n ie  „d ź w ię k o w ą  
p u ła p k ę “ . O k a z a ło  s ię  b o w ie m , że 
u m ie szczo n y , p o d  w o d ą  g ło ś n ik ,  n a  
d a ją c y  o d g ło s y  t r z e p o ta n ia  s ię  r y b  
(n a g ra n e  u p rz e d n io  na  ta śm ę ) 
p rz y w a b ia  m a s o w o  r e k in y .  P o łó w  
ic h  je s t  w y s o c e  o p ła c a ln y . C ena  
je d n e j b e c z k i t r a n u  z w ą t r o b y  r e ­
k in a  d o c h o d z i d o  2 ty s . d o la ró w , 
s k ó ra  je s t  c e n n y m  s u ro w c e m  p rz e  
m y ś lo w y m , a p łe tw y . . .  c h iń s k im  
p rz y s m a k ie m .

(D o o k o ła  Ś w ia ta )
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